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NACZELNEJ KONGRESU POLONJI AMERYKAŃSKIEJ

BOŻE WSZECHMOGĄCY, Panie Zastępów, pobłogo­
sław pracy naszej. Zgromadziliśmy się tutaj bowiem, 
by Prawom Boskim służyć i radzić jak wolność przy­

wrócić braciom naszym, niewolą okrutną uciśnionym i jak 
przyszłość od wojny bezpieczną, synom naszym zapewnić.

Boże Wszechmogący, Panie Zastępów, pobłogosław o- 
bradom naszym, albowiem pragnieniem naszem i błaga­
niem ku niebu w boleści wznoszonem, jest przywrócenie 
wolności Narodowi Polskiemu.

Wytrwał Naród Polski przez wieki w posłuszeństwie 
prawu Twojemu. Wytrwał przez lata długie ucisku, Matce 
Swojej, Ojczyźnie wierny zawsze. Kiedy Twoją łaską i 
sprawiedliwością podniesiony, powstał z martwych, wów­
czas bez wahania, piersiami własnemi świat cały chrześ­
cijański, przed zgubą i przewrotem ofiarnie i zwycięsko 
zasłonił. A gdy ta oto wojna najstraszliwsza nadeszła, na­
tenczas nie uląkł się Naród Polski hufców żelaznych, któ­
rych ulękło się tylu, nie cofnął się z prawej drogi, kiedy 
wszystkie siły ciemności razem się sprzysięgły i od wscho­
du i zachodu złowrogą otoczyły go chmurą.

Nie uląkł się Naród Polski, nie zaparł wieków prze­
szłości, nie sprzeniewierzył prawu Twojemu, co polskiem 
stało się zawołaniem '‘Za Waszą Wolność i Naszą!” Za 
własną i świata całego wolność stanął Naród Polski do 
walki. Stanął samotny i walczył samotny. Poświęcił doby­
tek swój cały, przelał krew swoją hojnie w kraju w popio­
ły  zmienionym, w zburzonej podwakroć stolicy walkę 
nieubłaganą prowadził i ofiarą swoją nieopowiedzianą 
wszystkim nam zwycięstwo darował.

I oto. Boże Sprawiedliwy, podeptano na ziemi spra­
wiedliwość Twoją! Patrzymy przerażeni, jaki jest los Na­
rodu Polskiego po zwycięstwie.

Podeptana jest Jego wolność, rozćwiartowana Jego 
Ojczyzna. Obcy na ziemiach Polski władze okrutną spra­
wują, dobytek ostatni ludu grabią, niewiasty hańbią, z oj­
cowizny odwiecznej batem gonią, na śmierć w Sybir dale­
ki pędzą, przeszłości tysiącletniej urągają, najlepszych w 
Narodzie niszczą i groby nawet bohaterskie z ziemią rów­
nają.

Boże pobłogosław pracy naszej, albowiem potośmy do 
niej stanęli, aby przeciw tej nieprawości, okrucieństwu, 
uciskowi i niewoli walczyć. Prawu Boskiemu i nakazom 
sumienia posłuszni, zamierzamy wszelką mocą naszą, 
przeciwstawić się fałszywemu świadectwu, które niewolę 
Narodu Polskiego nazywa Jego Wolnością.

Tak czyniąc, w tej to czynimy pewności, że bronimy 
nietylko braci naszych męczeńskich, ale że bronimy zara­
zem wspaniałej i ukochanej Ojczyzny naszej, Stanów Zjed­
noczonych, która — z łaski Twojej Najwyższej — najwięk­
szą potęgą jest właśnie. Nie ma mocy na ziemi, co by kraj 
nasz pokonać mogła inaczej, jak uśpiwszy go kłamstwem, 
osłabiwszy od wewnątrz, rozbroiwszy jego ducha.

Pobłogosław Boże Wszechmogący, abyśmy mężnie da­
li świadectwo prawdzie! Abyśmy braciom naszym uciś­
nionym ku wolności drogę otwarli. I abyśmy Stanom Zjed­
noczonym dopomogli uniknąć niebezpieczeństw, które wi­
doczne są czujnym i kochającym oczom naszym.



P rzed  C zw artym  Z jazdem  W a l  nym D elegatów  

K om itetu  N arod ow ego  A . P* P*

ZJA ZD  W alny K om itetu  N arodow ego A .P.P. je s t zaw ­
sze w ażnem  w ydarzeniem  w życiu Polonji A m ery­
kańsk iej.

J e s t  ta k  d latego , że K om ite t N arodow y A .P.P . je s t 
jedyną w Polonji o rgan izacją , k tó re j w y ł ą c z n y m  
celem je s t p raca  ideowa.

W  ciągu trzech  la t  swej działalności K om ite t N arodo­
wy A .P.P . s ta ra ł  się uczynić zadość je j w ym aganiom .

1 .  K om itet N arodow y A .P.P . uw aża, że najw yższem  za­
daniem  w obecnym okresie dziejowym  je s t ocalenie K u ltu ­
ry  Zachodniej, do k tó re j należy A m eryka i Polska, p rzed 
zag ładą  i zapew nienie je j tr iu m fu  na  świecie, co w ym aga:

a) po tęg i i bezpieczeństw a A m eryki i objęcia przez nią 
p rzodującej ro li w  organizow aniu  narodów  W spólno­
ty  Zachodniej (W estern  C om m onw ealth);

b) odbudowy niepodległego i potężnego P ań stw a  P o l­
skiego w gran icach  niepom niejszonych na  wschodzie, 
a rozszerzonych na  zachodzie, gdyż bez odbudowy t a ­
k iej Polski na jw ażn ie jszy  n a  całym  globie w ielki r e ­
jon s tra teg iczn y : M iędzym orze B ałtycko-C zarnom or- 
skie stan ie  się bazą R osji, z a g raża jącą  bezpieczeń­
stw u i is tn ien iu  S tanów  Zjednoczonych;

c) połączenia w ęzłam i so juszu politycznego w szystk ich  
narodów  k tó re  są połączone h is to ryczną w spólnotą 
ideałów, a  w ięc narodów , k tó re  swój u s tró j w ew nę­
trzn y  op iera ły  w dziejach n a  p ierw szeństw ie praw a 
przed siłą.

Taki je s t m iern ik  w artośc i politycznej, jak i K om itet 
N arodow y A .P.P . p rzyk łada  do czynów, um iejąc dzięki te ­
mu odpowiedzieć, k tó re  z nich są  dobre, a  k tó re  z nich są 
złe.

2. K om itet N arodow y A .P.P . daw ał i daje  uczciwy obraz 
rzeczyw istości. W  czasach pow szechnego zak łam an ia  i 
p ropagandy  już to  sam o je s t  dorobkiem  na  m iarę  h is to ­
ryczną.

P rzypom nim y tu  w najw iększym  skrócie e tap y  tego  
w ysiłku.

W ystąp ien ie  z m em orjałem  do p rezyden ta  R oosevelta 
w 1942 r., w  siódm ą rocznicę śm ierci P iłsudskiego, było 
p ierw szym  wogóle ak tem  Polonji A m erykańsk iej, u jaw ­
niającym  im peria listyczne  zam iary  R osji i s tw ie rd za ją ­
cym znaczenie n iepodległego P ań stw a  Polskiego dla p rzy ­
szłego bezpieczeństw a S tanów  Zjednoczonych.

N a tle  te j —  jak  dziś w idzim y słusznej —  oceny rze ­
czyw istości — K om itet N arodow y A .P.P . w y trzym ał d ługą 
i ciężką w alkę z czynnikam i, k tó re  usiłow ały  przekonać i 
Polonję i społeczeństw o am erykańsk ie , że ta  ocena je s t

fałszyw a. Byli to  n iety lko kom uniści m oskiew scy, am ery ­
kańscy  i polscy. W śród tych  czynników  były  tak że :

a) Część A dm inistracji,

b) Rząd Polski pod przew odnictw em  S ikorskiego, a  póź­
niej M ikołajczyka,

c) R ada Polonji z p. Św ietlikiem  na  czele,

d) w szyscy naiw ni i oszukani, k tó rzy  w oleli w ierzyć 
przy jem nym  kłam stw om , niż w idzieć g roźną p raw ­
dę.

Z chw ilą, gdy po ogłoszeniu słynnej no ty  sow ieckiej z 
2 m arca  1943 r. dom agającej się jaw nie rozb ioru  Polski, 
słuszność ocen K om itetu  N arodow ego s ta ła  się ja sn a  
w alka o uczciwe w idzenie rzeczyw istości nie zo sta ła  za­
kończona, choć kolejno poczęli odpadać przeciw nicy.

I ta k  w  październ iku  1943 to  K om ite t N arodow y A .P.P. 
p ierw szy w skazuje, że a r ty k u ł 6-ty  D ek larac ji M oskiew­
skiej je s t p rzekreślen iem  K a rty  A tlan tyck ie j. M iesiąc póź­
niej —  znów pierw szy  i n a  długo przed innym i —  K om itet 
N arodow y daje w łaściw e ośw ietlenie w yników  Teheranu, 
stw ierdzając , że je s t to  k ap itu lac ja  przed S ta ­
linem , ak cep tac ja  dyk tanda S ta lina  w dziedzinie s tia te g ji , 
rozluźnienie w spółpracy  ang lo -am erykańsk ie j na  sku tek  o- 
depchnięcia A nglji przez R oosevelta, że je s t to  podział E u ­
ropy  na  sfe ry  wpływ ów  i zdanie Polski na łaskę  i n iełaskę 
m oskali. Ta ocena K om itetu  N arodow ego A .P .P . je s t przez 
czas d ługi poglądem  całkow icie odosobnionym, gdyż K on­
g res  i S en a t St. Zjedn., p ra sa , a  naw et w ielka część Po­
lonji A m erykańsk iej en tuzjazm uje  się w ynikam i Teheranu, 
Rząd zaś p. M ikołajczyka w ydaje po uchw ałach teherań - 
skich radosny  kom unikat.

R ezu lta t is to tn y  konferencji teherańsk ie j je s t w  A- 
m eryce s ta ran n ie  uk ryw any  przez cały  rok ze w zglę­
du na  zb liża jącą  się kam pan ję  w yborczą 1944 r . Zwolna 
jednak  p raw da wychodzi na  jaw  i potw ierdza w pełn i ocenę 
K om itetu  N arodow ego.

W  ciągu  roku  1944 K om ite t N arodow y ocenia stano ­
w isko P rezyden ta  R oosevelta i k ierow anej przez niego A d­
m in is trac ji, jako  n iep rzy jazne  dla in teresów  Polski i n ie­
bezpieczne dla A m eryki. K om itet N arodow y ocenia szereg  
w ystąp ień  P rezyden ta  i bliskich m u ludzi, jako  fałszyw e 
gesty , m ające na celu u trzym an ie  głosów  Polonji w  P a r t j i  
D em okratycznej. W szczególności K om itet N arodow y 
w ystępu je  w spraw ie Lend and  Leasu d la R osji (18 
lu tego 1944 r., p a trz : zbiór dokum entów  K.N. A .P.P.
s tr .  59) w skazując sprzeczne z um ow ą użycie broni 
am erykańsk ie j przez Rosję dla ag re s ji przeciw  w ol­
nym  narodom , Polsce p rzedew szystk iem ; p ro testu jąc  
później przeciw  pierw szym  krokom  w k ierunku  u zna­
nia quislingow  polskich z K om itetu  L ubelskiego przez
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Rząd St. Zjedn. (depesza do Sekr. H ulla  z dn. 7 lipca 
1944, p a trz  B iu letyn  nr. 22, s tr . 3 -c ia). N ies te ty  ta  trzeźw a 
ocena przez K om itet N arodow y n ieprzy jaznego  Polsce a 
szkodliw ego dla St. Zjednoczonych k ie runku  po lityk i 
nie znajdu je  w iary  i w iększość Polonji A m erykańsk ie j 
da je  się uw ieść p ięknym  słowom, za k tó rem i czai się p rze ­
k reślen ie  w szystk ich  zasad  K a rty  A tlan tyck ie j.

Równolegle z tą  w alką  K om ite t N arodow y 
prow adzi aż do g rudn ia  1944 n iem niej zac ię tą  w a l­
kę o zdem askow anie ośrodków  k ap itu lac ji i zd rady  w  lon- 
dyńskiem  środow isku polskiem  i Rządzie R .P. O bnażając 
w łaściw e znaczenie kolejnych posunięć M ikołajczyka i jego 
kliki t.j . S tańczyka, Popiela, G rabskiego, B anaczyka, K ota 
itp . —  K om ite t N arodow y A .P .P . w skazuje, iż poza róż- 
nem i pom ysłam i te j kliki, w  rodzaju  “ lin ji d em arkacy jne j” 
k ry je  się w  istocie postanow ienie zd rady  Polski. W ykazu­
jąc  sprzeczność m iędzy niezł.om nem  stanow iskiem  Polski 
Podziem nej i k ap itu lacy jnem  stanow iskiem  M ikołajczyka 
i tow arzyszy  —  K om itet N arodow y A .P .P . zapobiega ok ła­
m aniu  Polonji. A naliza is to tnych  w arunków , w jak ich  w y­
buchło i było prow adzone pow stan ie  w arszaw skie , ana liza  
obu podróży M ikołajczyka do Moskwy, h isto ryczne już dzi­
s ia j ostrzeżenie , p rzes łane  przez poprzedni W alny Z jazd 
K om itetu  N arodow ego prezydentow i Raczkiewiczowi, że

“Polonję A m erykańską  łączą z P o lską  trad y c je  T a ­
deusza K ościuszki, nie zaś S tan is ław a A u g u sta”

—  są w kładem  w w alkę ze zdradą, k tó rego  znaczenie oce­
ni w łaściw ie dopiero przyszłość.

W  ciągu  roku  1945 K om ite t N arodow y A .P .P . je s t 
św iadkiem  ja k  jego oceny —  odrzucane i lekceważone 
ta k  długo —  zo sta ją  stopniow o p rzy ję te  przez coraz 
szersze środow iska. W końcu listopada 1944 K om itet 
N arodow y je s t  św iadkiem , ja k  ocena zbrodniczych 
poczynań M ikołajczyka pow oduje jego  obalenie przez 
Polskę Podziem ną. W lu tym  i m arcu  1945 r., w  okre­
sie J a ł ty  i po Ja łc ie , K om ite t N arodow y je s t  św iadkiem , 
ja k  najw yższe przedstaw icielstw o Pol. A m er., Z arząd  K on­
g resu  Polonji A m erykańsk ie j k reś li p ro g ram  dla Po­
lonji A m erykańsk iej, dziś już o h isto rycznem  znaczeniu, 
w rezolucji z 9 m arca  1945.

W ysiłek, zm ierzający  do trzeźw ej i uczciwej oceny 
z jaw isk  dziejowych nie by ł og ran iczany  przez K om itet 
N arodow y do sp raw y  polskiej. K om ite t N arodow y ocenił 
szybko i w łaściw ie D um barton Oaks, skąd  rozpoczęła się 
rezygnac ja  z pokoju, opartego  na  praw ie. K om ite t N aro ­
dowy przew idział rów nież, że konferencja  w  San F rancisco  
nie może doprow adzić do trw ałego  pokoju, skoro m a bu­
dować organ izację  św iatow ą na  uznaniu  p ierw szeństw a 
siły  nad praw em . Pom im o ra ty f ik a c ji C h arte ru  San F ra n ­
cisco przez olbrzym ią w iększość Senatu , pomimo rek lam y  
całe j n iem al p ra sy  —  dziś ju ż  p raw da o k a ta s tro fa ln e j 
klęsce ideałów  am erykańsk ich  w  San F rancisco  s ta je  się 
coraz jaśn ie jsza  i je s t rozum iana coraz pow szechniej.

Bez w łaściw ej oceny zjaw isk  n ie może być celowego 
działan ia . K om ite t N arodow y A .P .P . był w Polonji A m ery­
kańsk ie j tym  zespołem , k tó ry  przedew szystk iem  czujnie 
obserw ow ał zjaw iska  i szerzy ł na leży te  ich zrozum ienie 
oraz w skazyw ał w łaściw ą drogę działan ia . W olno śm iało

powiedzieć, że bez p racy  K om itetu  N arodow ego A .P.P . — 
Polonja nie byłaby zo rjen tow ana należycie i w porę o n a j­
w ażniejszych dla A m eryki i Polski fak tach  i spraw ach. 
Św iadectw em  tego  są  la ta  1939-1942, w k tó rych  to  la tach  
Polonji A m erykańsk ie j b rak ło  o rjen tac ji —  w sku tek  czego 
zabrak ło  J e j  czynu.

3 » P ro g ram  zasadniczy K om itetu  N arodow ego A .P .P . je s t 
ja sn y  i p rosty .

Po lega  on na  tern, by Polonja A m erykańska  s ta ła  się 
czynnikiem  w spółdziałającym  w form ow aniu  po lityk i m ię­
dzynarodow ej St. Zjednoczonych.

Polonja A m erykańska  może w spółdziałać w  spraw ie 
w yboru k ierunku  polityki zag ran icznej St. Zjedn. Dwa m a 
po tem u sposoby. Po p ierw sze może zm ierzać do tego  ce­
lu, szerząc w łasne poglądy  w  całem  społeczeństw ie arne- 
rykańsk iem . Po d rug ie  może dążyć do tego  celu, k o rzy s ta ­
jąc  z p raw  konsty tucy jnych  obyw atela am erykańsk iego  t. 
zn. dom agając się od w ybranych  przedstaw icieli, aby  p ro ­
w adzili oni politykę, jak ą  uw ażam y za słuszną i oddając 
w w yborach g łosy  na  tych  kandydatów , k tó rzy  godzą się 
na  zasady, uw ażane przez  nas za najlep ie j zabezpieczające 
in te resy  A m eryki, Polski i całej K u ltu ry  C hrześcijańsk iej.

A by ten  p ro s ty  p ro g ram  m ógł być realizow any  — 
p ierw szą  i konieczną rzeczą je s t, by P olon ja  A m erykańska  
sam a posiadała  jasne  poglądy  i w iedziała, jak  m a postępo­
wać.

Z m ierzając do rea lizac ji tego  w stępnego p u nk tu  p ro ­
g ram u  K om ite t N arodow y A .P .P . podjął w  r. 1942 w alkę z 
R adą Polonji A m erykańsk iej, jako  ciałem  politycznem . 
R ada P olonji Am. uzurpow ała  sobie bowiem poli­
tyczne  p rzedstaw icielstw o w ychodźtw a polskiego, choć by­
ła  stw orzona dla celów czysto ra tunkow ych  i egzam in  poli­
tyczny w ypadł na  je j n iekorzyść, że przypom nim y tylko 
sław ne orędzie p rezesa  Św ietlika z 30 lipca 1942 r . (p a trz  
B iu letyn  n r. 4, s tr . 11).

Po dw uch la tach  u p a rte j w alki — pierw szy  i niezbęd­
ny  e tap  n a  drodze do nadan ia  Polonji A m erykańsk ie j po­
litycznego znaczenia zo sta ł przez K om ite t N arodow y w y­
g ran y . R ada Polonji z rezygnow ała ze swoich funkcji poli­
tycznych. M iejsce je j z a ją ł K ongres Polonji A m erykań­
skiej w yłoniony na  Z jeździe w  B uffalo  i m ający  m andat, 
zgodny z m yślam i i uczuciam i ogrom nej w iększości P o ­
lonji.

R ealizacja  dalszych punktów  p ro g ram u  K om itetu  N a­
rodow ego —  uśw iadam iania  opinji am erykańsk ie j i użycia 
przez Polonję obyw atelskich p raw  konsty tucy jnych  —  je s t 
dopiero w zaczątkach.

Stw ierdzić należy, że Z arząd  K ongresu  Polonji A m e­
rykańsk ie j, w ybrany  na  Z jeździe w  B uffalo  s ta n ą ł na  w y­
sokości zadania , jeś li chodzi o k ierunek  akcji politycznej. 
N ależy jednak  zdać sobie spraw ę, że Z arząd  K ongresu , bę­
dący najw yższem  p r z e d s t a w i c i e l s t w e m  
z e w n ę t r z n e m  Polonji —  nie może oczywiście sam  
prow adzić p racy  w e w n ę t r z n e j  bez oparcia się o 
organ izacje  ideowe. S prostać  p racy  ideowej i sw em u p ro ­
g ram ow i K om ite t N arodow y może ty lko, jeśli p o tra fi roz­
szerzyć sw oje szeregi i jeś li w każdej sy tuacji będzie da-
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wać przykład jak należy uświadamiać ogół am erykański 
i jak należy korzystać z uprawnień obywatelskich.

W dziedzinie uświadamiania opinji am erykańskiej Ko­
m itet Narodowy stworzył w łasną metodę działania, dając 
wzór celowej akcji wydawniczej, ogłoszeniowej i demon­
stracyjnej. Należy ufać, że wzór ten zostanie wyzyskany 
w szerszej skali przez Kongres Polonji Amerykańskiej we 
współpracy z Komitetem Narodowym A.P.P.

W dziedzinie uświadomienia Polonji Amerykańskiej, 
jak  należy wykorzystywać uprawnienia obywatelskie — 
osiągnięcia Komitetu Narodowego są, niestety, nikłe. 
Wciąż jeszcze większość Polonji Amerykańskiej, przy wy­
borach układa swój stosunek do kandydatów wedle kry- 
terjów  drugorzędnych — zam iast stosować k ry terja  głów­
ne, to znaczy wybierać tych z pośród kandydatów, którzy:

a) staw iają bezpieczeństwo St. Zjednoczonych na p ier­
wszym planie;

b) rozumieją konieczność wspólnego frontu  demokra- 
cyj i chrześcijaństwa przeciw totalizmowi i barba­
rzyństw u;

e) rozumieją znaczenie Polski dla bezpieczeństwa Ame­
ryki, ocalenia Europy i pokoju świata.

Zadanie, jakie tu  stoi przed Komitetem Narodowym 
jest zadaniem wychowawczem o najwyższem znaczeniu.

Chodzi bowiem o przełam anie przyzwyczajeń i przesądów 
i o przekonanie Polonji, że nie należy je j wiązać, jako ca­
łości, z żadną partją , że w obu partjach  Amerykanie pocho­
dzenia polskiego są obowiązani prowadzić walkę o ideały, 
że wreszcie w każdych wyborach Polonja winna się kiero­
wać nie tykietam i partyjnem i, lecz osobą, program em  i re ­
kordem kandydata.

Zjazd W alny Komitetu Narodowego A.P.P. jest zawsze 
ważnem wydarzeniem w życiu Polonji Amerykańskiej.

Je st tak  dlatego, że Komitet Narodowy A.P.P., jako or­
ganizacja ideowa, daje na każdym swoim Zjeździe prawdzi­
wą ocenę sytuacji i ustala, co w te j sytuacji czynić należy. 
Dotychczas głos ten — choć nieraz z opóźnieniem — do­
cierał zawsze do mas Polonji Amerykańskiej i okazywał 
się wówczas jej głosem.

Obecny IV-ty Zjazd W alny Komitetu Narodowego A. 
P.P. jest tern ważniejszy, że ma miejsce w takiej sytuacji 
międzynarodowej, kiedy ZAGROŻONA JE ST  A- 
MERYKA W SPOSÓB, W JA K I ZAGROŻONA NIGDY 
NIE BYŁA W HISTORJI.

Zadaniem więc IV-go Zjazdu W alnego Komitetu N a­
rodowego A.P.P. jest odpowiedzieć jasno na pytanie, co w 
takiej sytuacji nie tylko każdy Am erykanin polskiego po­
chodzenia, lecz każdy Amerykanin wogóle myśleć i czynić 
powinien.

RADA NACZELNA KONGRESU P. A. 
Ocena Prac Zjazdu Rady

UCHWAŁY Rady Kongresu Polonji Amerykańskiej 
stanowią krok naprzód w życiu i znaczeniu Polonji. 
Uchwały są rozumne i słuszne. Zagadnienie polega 

obecnie na ich zrealizowaniu. To zadanie spada na barki 
świeżo obranego Zarządu Wykonawczego Kongresu oraz 
na Komisje.

I. Sprawy polityczne

IR a DA Naczelna Kongresu Polonji zarówno w sprawach 
amerykańskich, jak i w sprawach polskich, szła po linji 
w ytkniętej w roku zeszłym w Buffalo. Olbrzymia więk­
szość delegatów do Rady była nieprzejednana w przestrze­
ganiu czystości tego stanowiska.

Nim zebrali się delegaci i otw arte zostały obrady — w 
rękach wszystkich znajdował się numer „Dziennika Pol­
skiego” w D etroit z artykułem  wice-prezesa Franciszka 
Januszewskiego. A rtykuł ten, jak  to wynikło z przebie­
gu dalszych obrad, oddawał w pełni poglądy Rady Naczel­
nej na dwie sprawy pierwszorzędnego znaczenia dla Pol­
ski : na Rząd Bierut-Osupka-Mikołajczyk oraz na zapowiedź 
wyborów, jakie ma ten właśnie Rząd przeprowadzić. Wice­
prezes Januszewski zakwalifikował zarówno nazywanie 
reżimu Bierut-Osupka-M ikołajczyk rządem „polskim” jak 
i nazywanie przeprowadzania sowieckich komedji wybor­

czych — „wyborami” — jako kłam stw a, zaszczepiane o- 
pinji światowej na szkodę Państw a Polskiego. Ze wzglę­
du na silę użytych przez wice-prezesa Januszewskiego a r ­
gumentów drukujem y jego artykuł w całości, w 
dalszej części Biuletynu (patrz str. 7.)

Całość zadań i celów, jakie stoją przed Kongresem Po­
lonji i Polonją, — oddał w sposób zwarty, podniosły i 
wzruszający ksiądz proboszcz Marcin J. Lipiński w inwo­
kacji, wygłoszonej na Izbie, przed rozpoczęciem obrad. In- 
wrokację tę  czytelnicy znajdą na pierwszej stronie naszego 
Biuletynu.

Po tych dwuch wystąpieniach, poprzedzających w łaś­
ciwe obrady —- pierwsze przemówienie ogólne wygłosił p re­
zes Rozmarek. Znaczenie tego przemówienia, jako wyrazu 
poglądów Zarządu Wykonawczego Kongresu wymaga, aby 
czytelnicy nasi zapoznali się z biegiem myśli, wyłożonym 
przez prezesa Rozmarka. (Obszerne więc w yjątk i z tego 
przemówienia podajemy w dalszej części Biuletynu patrz 
str. 10.)

Zjazd Rady Naczelnej Kongresu, rozpoczęty temi wy­
stąpieniami, miał w sprawach politycznych przebieg zde­
cydowany — Rada w ytrw ała przy obronie praw  Polski i 
obronie Ameryki przed prześlepianemi niebezpieczeństwa­
mi.
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Nie obeszło się przecież bez starć. Zgodnie z przewidy­
waniami, wyłuszczonemi w poprzednim numerze Biulety­
nu, próby hańbiącej ugody, jakie zarysowały się w Scran­
ton, zostały potępione na Radzie N a c z e l n e j .  
Należy tu  wyrazić najwyższe uznanie delegatowi 
W ydziału Stanowego z Bostonu, Mass., obywatelowi Śmie­
tanie, k tóry  z odwagą cywilną, charakterystyczną dla by­
łego żołnierza Legjonów a obecnego czołowego członka 
K.N.A.P.P.’a — zagadnął publicznie p. Mikutę, jak  p. Mi- 
ku ta godzi swój podpis pod rezolucjami Kongresu z pod­
pisywaniem równolegle odezw stawiających narówni 
konstytucyjny Rząd Polski z reżymem Bierut-Osupka ? 
W yjaśnienia Mikuty nie okazały się wystarczające. N a­
stąpił wówczas wypadek rzadki w dziejach obrad wielkich 
organizacji Polonji, sprawozdanie p. Mikuty, jako wice­
prezesa Zarządu Kongresu zostało przez Izbę odrzucone. 
Tego rodzaju decyzja jest najostrzejszą form ą votum nie­
ufności. Po głosowaniu stało się rzeczą jasną, że ani p. 
Mikuta, ani nikt inny idący na kapitulację przed Stalinem 
nie powinien i nie będzie nigdy zasiadał w Zarządzie Kon­
gresu P. A.

Obywatelowi Śmietanie, koledze naszemu z Oddziału 
35 KNAPP’a w New Bedford, Mass. winni jesteśm y 
wszyscy żywą wdzięczność.

Od chwili głosowania nad spraw ą p. Mikuty, w którem 
to głosowaniu stanowisko Izby stało się całkowicie jasne 
— żadne już próby kapitulacji przed Stalinem ani obrony 
Mikołajczyka nie ujawniły się więcej. N atom iast stw ier­
dzić należy, że na Komisji Rezolucji podjęte zostały wy­
siłki, (w których celował redaktor Woźnicki z „Dziennika 
dla W szystkich” w Buffalo), aby odebrać uchwałom poli­
tycznym Rady Naczelnej ich siłę i precyzję. Było 
to usiłowanie zamącenia jasności myśli politycznej 
Kongresu Polonji przez form uły dwuznaczne, dające się 
interpretow ać sprzecznie z mandatem, jaki Kongres otrzy­
mał od Zjazdu Walnego w Buffalo. Usiłowania zamasko­
wanych ugodowców pozostały jednak bezskuteczne. Rada. 
odrzuciła ugodę zamaskowaną i potępiła ugodę jawną.

Ostateczny swój wyraz stanowisko Rady Naczelnej 
Kongresu znalazło w rezolucjach, które czytelnicy znajdą 
w dalszej części Biuletynu. Stanowisko to zostało potw ier­
dzone także w wyborach: p. M ikuta przestał być wice-pre- 
zesem i członkiem Zarządu.

II. Sprawy Budżetowe

P i e r w s z y  wielki krok naprzód został uczyniony: Rada 
zadecydowała przesunąć Kongres do klasy organizacji, dy­
sponujących MILJONEM DOLARÓW!

Je st to krok pierwszy, albowiem jest to dopiero de­
cyzja. Krokiem drugim musi być realizacja te j decyzji. 
Krok drugi je s t nie mniej ważny jak pierwszy. Nie mógłby 
jednak nastąpić, gdyby nie było decyzji.

Postanowienie przejścia do klasy organizacji dyspo­
nujących funduszem miljonowym przewyższyło nasze ocze­
kiwania programowe. Stwierdzamy to z radością i pochwa­
łą. Wdzięczność Polonji należy się tym, co uznali, że powa­
ga Polonji Am erykańskiej nakazuje Kongresowi prowadzić 
jego prace na poziomie ogólnokrajowej instytucji. Nie moż­

na w prowincjonalnej skali nie tylko rozwiązywać, lecz na­
w et oświetlać właściwie światowych problemów. A problem 
niepodległości Polski i problem bezpieczeństwa Ameryki są 
to najwyższe dziś w świecie zagadnienia! Oświetlać je, dys­
ponując budżetem kilkudziesięciu tysięcy dolarów — to by­
łoby pośmiewisko, czynione przez Polonję A m erykańską z 
niej samej. Albo ta  Polonja istnieje i chce coś znaczyć — 
a w takim  razie musi znaleźć środki nie tylko na jałmużnę 
dla nieszczęśliwych, lecz również dla dawania wyrazu swo­
jej woli, dla wpływu na bieg polityki światowej!

Przywódcy Polonji, k tórzy mieli odwagę tak  postawić 
sprawę, zasługują na uznanie. Na uznanie więc zasłużył 
cały Zarząd Kongresu i prezes Rozmarek, k tóry  poparł mil- 
jonowy budżet całym swoim autorytetem . Na uznanie za­
sługuje prezes Komisji Budżetowej Rady, p. Ignacy Nur- 
kiewicz, pod którego przewodnictwem Komisja ta  budżet 
uchwaliła i zgłosiła Izbie. Na uznanie zasługuje obywatel 
Piech, który był referentem  propozycji budżetowych i u- 
m iejętnem ich przedstawieniem w jasnym  referacie prze­
konał olbrzymią większość Izby. Na uznanie zasługuje 
wreszcie cała Rada Naczelna, k tóra uchwaliła podniesienie 
podatków i stanęła murem za tern, by zażądać od Polonji 
Amerykańskiej miljona dolarów dla skutecznej obrony nie­
podległości i całości Rzeczpospolitej Polskiej, dla czujności 
w sprawach bezpieczeństwa Ameryki. W głosowaniu nad tą  
spraw ą Rada Naczelna Kongresu Polonji dała wyraz zro­
zumieniu, że miljonowym środkom kłamliwej propagandy 
komunistycznej ci, co chcą obronić prawdę, muszą przeciw­
stawić w łasną hojną ofiarę ci, co chcą obronić prawdę.

Uchwalony przez Radę Naczelną budżet przewiduje 
po stronie wpływów z podatków zwyczajnych i dochodów 
nadzwyczajnych miljon dolarów. Równolegle przewiduje 
trzysta  kilkadziesiąt tysięcy dolarów po stronie rozchodów. 
Zawiera przecież przepis, pozwalającą zwiększać rozchody 
w m iarę inkasowania wpływów. Je s t to więc budżet zara­
zem odważny i ostrożny.

W pozycji wpływów na omówienie tu  pokrótce zasłu­
guje przewidywany wpływ ze sprzedaży oznaki Kongresu. 
Bowiem w tym  pomyśle tkwi nie tylko chęć zgromadzenia 
środków. W pomyśle tym  kryje się również niemniej waż­
na intencja, aby Polonja Am erykańska porachowała się sa­
ma. Nie tylko dlatego sprzedaż oznak noszonych publicznie 
będzie ważna, że przysporzy środków — ale będzie ważna 
i dlatego, że wreszcie unaoczni zarówno nam samym, jak  
i całemu społeczeństwu amerykańskiemu, ŻE ISTN IEJE  
WIELOMILJONOWA POLONJA AMERYKAŃSKA. Zu­
pełnie co innego jest, kiedy się o tern mówi i pisze — zu­
pełnie co innego, KIEDY SIĘ TO WIDZI.

Dlatego i NABYCIE jak i STAŁE NOSZENIE ozna­
ki Kongresu przez Polonję Am erykańską, tak  samo przez 
mężczyzn jak i przez kobiety — sta je się OBOWIĄZ­
KIEM OBYWATELSKIM!

Członkowie KNAPP’a niewątpliwie będą świecić przy­
kładem w wypełnieniu tego obowiązku.

Prócz budżetu w sensie przewidywania dochodów i po­
działu sum na określone cele wydatkowe Rada Naczelna 
Kongresu dokonała niezmiernie ważnej pracy organiza­
cyjnej, uchwalając “Przepisy Budżetowe”.
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P rzep isy  Budżetow e uporządkow ały  bowiem gospo­
darkę finansow ą K ongresu  w edług najlepszych  wzorów. 
U znały  Radę N aczelną, jako  „p a rlam en t”, uchw alający  
raz  na rok podatk i i w ydatk i. P rzep isy  te  podzieliły dalej 
przew idyw ane w ydatk i na  określone „ re so rty ” , czyniąc 
odpow iedzialnym  dysponentem  każdego z działów  w ydat­
kowych inną osobę. Od chwili uchw alenia P rzepisów  B ud­
żetow ych P rezesi K om isyj, K om itetów  i inni dysponenci 
p rzew idzianych w budżecie działów  m ają  możność prow a­
dzenia rea lne j p racy. J e s t  to decen tra lizac ja  i au tonom ja, 
k tó ra  w  każdej w ielkiej in s ty tu c ji społecznej je s t niezbęd­
na, jeśli p raca  nie m a być udarem niona przez “red  ta p e ”. 
W  pierw szym  roku  is tn ien ia  K ongresu  b rak  tego  rodza­
ju  s tru k tu ry , ja k ą  p rzew idu ją  P rzep isy  Budżetow e daw ał 
się p rzykro  we znaki. Bezczynność w ielu K om isyj, w śród 
nich najw ażn ie jsze j kom isji inform acyjno-w ydaw niczej — 
m iała  swoje źródło w yłącznie w tern, że kom isje nie dys­
ponow ały określonym  budżetem  i o pozwolenie na  zakup 
flaszk i a tram en tu  m usiały  się zw racać do Z arządu Głów­
nego. U chw alony przez Radę N aczelną porządek z a ła tw ia ­
n ia  sp raw  budżetow ych usunął te  b iu rokra tyczne przeszko­
dy. Od dziś wiadomo, że 1) budżet uchw ala ra z  do roku 
R ada N aczelna, przew idując dochody oraz u s ta la ją c  dzia­
ły  w ydatków  i ich dysponentów , 2) w pływ y ściąga K om i­
s ja  F inansow a bądź bezpośrednio, bądź za pośrednictw em  
W ydziałów  Stanow ych, 3) pieniądze grom adzą się w  kasie  
u Skarbnika, k tó ry  JE S T  OBOW IĄZANY przekazyw ać 
je  w  ra ta c h  jedno, dwu lub trzechm iesięcznych (zależnie 
od stanu  kasy ) zgodnie z uchw ałą budżetow ą R ady N a­
czelnej, tym , co odpow iadają za pracę danego działu, 4) 
S karbnik  u s ta la  przep isy  rachunkow e, 5) K ontro lę p rze­
prow adza K om isja R ew izyjna, 6) Spraw ozdanie zda ją  na 
zjeździe R ady N aczelnej kierow nicy przew idzianych w bud­
żecie działów.

Oto je s t porządek. Je ś li Z arząd  K ongresu  Pol. A m er. 
zastosu je  się ściśle do P rzep isów  Budżetow ych, uchw alo­
nych przez Radę N aczelną w D e tro it —  m ożna będzie mieć 
pewność, że p raca  K ongresu  P.A . w roku przyszłym  bę­
dzie celowa i w ydajna.

P rzez uchw ały  budżetow e R ady N aczelnej pracom  
K ongresu nadany  zosta ł jednocześnie ROZMACH i ŁAD. 
Miljonowy rozm ach i państw ow y ład.

P ierw szy  k rok  zosta ł uczyniony. K olej na d rug i: w y­
konanie.

III. Spraw y sta tu tow e.

S T A T U T  K ongresu  Polonji A m erykańsk iej nie u leg ł po­
w ażniejszym  zm ianom .

N a podkreślenie zas łu g u ją  zm iany n astępu jące:

Po pierw sze w yjaśnienie  g m atw ające j się dotychczas 
sp raw y  należenia do K ongresu  jednostek . W n iektórych 
W ydziałach Stanow ych, a  także  w b iurach  C hicagoskich 
K ongresu  tłu k ł się pom ysł, że na  rów ni z o rgan izacjam i 
może być członkiem  K ongresu  także  jednostka, jeśli zło­
ży określoną ofiarę . Oczywiście był to  pom ysł bezsensowny. 
Z arząd  K ongresu zosta ł w yłoniony przez zjazd p rzed s ta ­
w icielstw  organ izacy j. Pełnopraw nym  więc członkiem  
K ongresu  je s t o rgan izacja . O rganizację  tę  rep rezen tu je

pełnom ocnik przez n ią  obrany. N ie może on mieć rów ne­
go głosu  z tą  jednostką, k tó ra  op łaciła  sk ładkę k ilku  dola­
rów , ale rep rezen tu je  ty lko sam a siebie. Z jazd W alny K on­
gresu , jak i się odbywa co cz te ry  la ta , nie może się sk ładać 
z delegatów  organizacy j, rep rezen tu jących  se tk i swoich 
w yborców  — i z “ członków ” , rep rezen tu jących  ty lko  sa ­
m ych siebie. Gdyby po opłaceniu p a ru  dolarów  pełnopraw ­
nym  członkiem  m ogła s tać  się jednostka  —  to  każda  
p a r t ja  polityczna, w ydaw szy p a rę  tysięcy  dolarów , m og ła­
by przysłać  na Z jazd W alny K ongresu  se tk i „delegatów ” : 
w ystarczy łoby  za każdego zapłacić.

Popraw ki w sta tuc ie  w y ja śn ia ją  tę  spraw ę. K ongres 
je s t przedstaw icielstw em  Polonji, w yłonionem  przez OR­
G A N IZA C JE. K to chce należeć do K ongresu  —  m usi p rze- 
dew szystkiem  pracow ać w sw ojej o rgan izacji. N ato m iast 
jednostka  może K ongres w spierać sw ojem i pieniędzm i. O- 
trzy m u je  wówczas ty tu ł „członka honorow ego”, „w sp iera­
jącego” , „pom ocniczego” —  zależnie od o fia ry  jak ą  złożyła. 
Jednostka  ta k a  nie je s t jednakże członkiem  pełnopraw ­
nym . .Członkiem pełnopraw nym , podstaw ą s tru k tu ry  K on­
g resu  je s t  o rgan izac ja .

W yją tek  od te j zasady  uczyniony zo sta ł ty lko  dla b a r­
dzo w ybitnych jednostek , zasłużonych na niw ie p racy  n a ­
rodow ej. T akie jednostk i Z arząd  K ongresu  Polonji może 
zapraszać  do w spółpracy, n ad a jąc  im pełne praw o człon­
ka. Ten w y ją tek  nie p rzek reś la  regu ły . K ongres pow sta ł z 
zespolenia w szystk ich  o rgan izacji A m erykanów  pochodze­
n ia  polskiego i je s t najw yższem  przedstaw icielstw em  zrze­
szonej i zorganizow anej Polonji.

A by więc w zm acniać K ongres —  m usim y pracow ać 
przedew szystk iem  nad  rozw ojem  o rgan izac ji do k tórych  
należym y. Członkowie naszej o rgan izac ji: w inni więc roz­
w ijać i w zm acniać K om ite t N arodow y A .P .P . Tylko bo­
wiem z mocnych części złoży się m ocna całość: w zm ac­
n ia jąc  K .N .A .P.P. — w zm ocnim y tern sam em  K ongres.

Z innych zm ian s ta tu tu  godzi się podkreślić podnie­
sienie p rzedstaw icie lstw a W ydziałów  S tanow ych w  Radzie 
N aczelnej K ongresu  z 3 osób na  4. Zm iana ta  je s t  słu sz­
na. S łusznem  rów nież i potrzebnem  było s ta tu to w e  uela­
stycznienie sk ładu K om isyj i o tw arcie  Z arządow i m ożli­
wości pow oływ ania czasow ych K om itetów , d la  w ykony­
w ania p rac  specjalnych, oczywiście w  ram ach  budżetu.

0

O  GARNIA.IĄC w zrokiem  całość ocenić należy Z jazd R a­
dy N aczelnej w D etro it wysoce dodatnio. N a Zjeździe tym  
bowiem R ada N aczelna w yw iązała  się z zadań  p rog ram o­
wych, k tó re  by ły  w spólnym  p rog ram em  nie ty lko  naszej 
o rgan izacji, lecz w szystk ich  uczciwie czujących A m eryka­
nów pochodzenia polskiego. W dziedzinie politycznej R a­
da zażądała  od rządu  St. Zjednoczonych, zan iechania  n ie­
u stannych  u stępstw  wobec R osji oraz dom agała  się odbu­
dowy niepodległego i całego P ań stw a  Polskiego. W  dzie­
dzinie o rgan izacy jnej R ada N aczelna pow iększyła dochody 
K ongresu  i uporządkow ała gospodarkę zebranem i środka­
mi. W reszcie w  w yborach R ada N aczelna usunęła  rzeczn i­
ka  k ap itu lac ji p rzed  Sow ietam i, p. M ikutę.

W obradach R ady N aczelnej w ybitny  udział b ra li na-
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stępu jący  członkowie K om itetu  N arodow ego A .P .P .: P iech 
z Chicago, 111., Ś m ietana z N ew  Bedford, M ass., dr. D ziu­
ra  z Lowell, M ass., Chybowski z N ew  Y orku, N. Y., G rego- 
rek  z B altim ore, Md., K ow alski z R ochester, N. Y., Iw a ­
nicki z L aw rence, M ass. i inni.

W ybory dały  w ynik n as tępu jący :

P rezes zarządu  w ykonawczego K ongresu  P . A. —  K a­
ro l Rozm arek.
W iceprezesi: F ranc iszek  Januszew sk i, dr. S ta rzyńsk i, 
dr. D ziura, inż. Ignacy  N urkiew icz, W ładysław  Tolpa. 
S karbnik  — J a n  O lejniczak.
S ek re ta rk a  — H o n o ra ta  W ołow ska.

Dokumenty ze Zjazdu Rady Naczelnej
DEPESZA PREZYDENTA R. P. 

WŁ. RACZKIEWICZA
(W  tłum aczeniu  na  polski.)

“ P an  K aro l R ozm arek, R ada N aczelna K ongresu  Po- 
lonji A m erykańsk iej.

Z okazji Z jazdu Rady N aczelnej K ongresu  Polonji 
p ragnę w yrazić Polakom  A m erykańsk im  m oje podzięko­
w anie za Ich szlachetne  prace w obronie niepodległości 
Polski. Te w ysiłki A m erykanów  Polskiego pochodzenia na 
rzecz ich s ta re j ojczyzny są  w prost bezcennie w ażne w ce­
lu odtw orzenia praw dziw ie n iepodległego i praw dziw ie de­
m okratycznego p aństw a polskiego, będącego niezbędnym  
czynnikiem  w u trzym an iu  pokoju i ładu  na  świecie.

Jes tem  pew ny, że W asza akcja  spo tka się uznaniem  
i mieć będzie olbrzym i w pływ na sk rysta lizow an ie  się o- 
p in ji am erykańsk ie j w spraw ie  polskiej. Spodziew am  się 
także , że K ongres Polonji A m erykańsk iej roztoczy sw oją 
opiekę nad  Polakam i, k tó rzy  zna jdu ją  się w A u s tr ji i 
N iem czech w sku tek  w ojny i nie m ogą w racać do ziem i ro ­
dzinnej w is tn iejących  okolicznościach. T rag iczne  położe­
nie se tek  tysięcy tak ich  Polaków je s t dobrze znane K on­
gresow i Polonji A m erykańsk iej. N am  je s t  trudno  do nich 
dotrzeć....

P rzesy łam  K ongresow i Polonji A m erykańsk iej n a j­
szczersze pozdrow ienia i życzenia powodzenia w jego 
przedsięw zięciach.

W ładysław  Raczkiew icz.”

POWITANIE ZJAZDU PRZEZ W ICE­
PREZESA FR. JANUSZEWSKIEGO

W iceprezes  Z a rzą d u  K ongresu P . A .  p. F r. Janu szew sk i  
w  dzień otwarcia obrad R a d y  w y d ru k o w a ł  iv ,,D z ie n n ik u  
P o lsk im ” w  D e tro i t  następujący ar tyku ł,  k tóry ze w z g lę ­
du na jego znaczenie  podajemy w  całości.

J ED N EM  z głów nych, a w  te j chwili głów nem  zadaniem  
K ongresu  Polonji A m erykańsk iej je s t w alka, by Pol­
ska pow sta ła  z te j w ojny jako  P aństw o  całe, wolne, 

w ielkie i nap raw dę niepodległe.

Póki N iepodległa R zeczpospolita P o lska  nie pow sta­
nie znowu — każde obrady  K ongresu  m uszą się rozpoczy­
nać od rozp a trzen ia  sy tuac ji N arodu  Polskiego.

W te j chwili je s t  to  tem bardzie j konieczne, poniew aż

praw dziw e położenie N arodu  Polskiego je s t ukryw ane. 
P raw da  zaś je s t  ta k  s tra szn a , że naw et n iek tó rzy  z pośród 
nas gotow i są  p rzy jąć  fa łszyw e św iadectw a i obietnice, jak  
pociechę.

Tego przecież czynić nie wolno. K to chce w alkę dopro­
w adzić do zw ycięskiego końca —  m usi w idzieć rzeczyw i­
stość.

Spójrzm y więc ja k a  je s t  w te j chwili rzeczyw istość 
polska ?

S ek re ta rz  S tanu , B yrnes, po pow rocie z Londynu w y­
pow iedział słuszną  m yśl. Pow iedział m ianowicie, że A m e­
ry k a  może narzucać w arunk i pokoju w rogom , ale nie so­
jusznikom . Uczciwe to  słowa! S tw ierdźm y jednak , że nie 
zosta ły  one zastosow ane do Polski.

Polski nie po trak tow ano, ja k  so jusznika. Polskę po­
trak to w an o  gorzej niż w rogów . Bowiem ani Jap o n ji, ani 
W łochom, an i naw et N iemcom nie zagrożono odebraniem  
niepodległości. P rzeciw nie —  zapew niono te  narody, że 
niepodległość zachow ają. N ato m iast Polsce już odebrano 
niepodległość. W Polsce pow ołuje i zw alnia m in is trów  o- 
byw ate ł sowiecki, szpieg  rosy jsk i, a g e n t K om internu  — 
B ieru t. W N iem czech, W łoszech, Jap o n ji idą do w ięzień 
p rzestępcy , w inni z łam ania p raw a. W  Polsce idą do w ię­
zień ludzie, k tó rych  jedyną  w iną je s t, że trw a li p rzy  p ra ­
wie, że bronili w iern ie  sw ojej O jczyzny przeciw  napaści. 
N ad  R ibbentropem , G oeringiem , F ranck iem , odbywać się 
będzie sąd, na k tó ry  N iem cy w yrazili zgodę, podpisując 
bezw arunkow e poddanie. P rzestępcom  niem ieckim  będzie 
dana  m ożność obrony. P o lska n igdy  nikom u się nie pod­
dała . A le szesnastu  przyw ódców  Polski Podziem nej, co 
w alczyli ze zbrodnią, za  ja k ą  sądzić się będzie R ibbentro- 
p<3w  — tych  szesnastu  uw ięzili i skazali bezpraw nie Mo­
skale. Z abrakło im m iędzynarodow ej opieki, choć nie za­
b rak ło  im  sow ieckiej to r tu ry .

T en p rzyk ład  w ysta rcza , by tw ierdzić, że Polskę t r a k ­
tu je  się go rzej niż w roga.

O bowiązkiem  je s t zdać sobie spraw ę, ja k  do tego  do­
szło? O bowiązkiem  naszym  je e t zdać sobie spraw ę, jak  
działa  ten  potw orny m echanizm , zm ierzający  do uczynie­
n ia  z Polski g łów nej o fia ry  te j w ojny?

J e s t  to  m echanizm  k łam stw a. Bowiem bez k łam stw a 
byłoby rzeczą  niem ożliw ą, aby szlachetny  i po tężny  naród  
am erykańsk i, aby  narody  cyw ilizowane wogóle, dopuściły 
do te j potw orności, że skazan ą  na  śm ierć o fia rą  zw ycię­
stw a  s ta ł się te n  w łaśnie naród, co zw ycięstwo w szystk im  
podarow ał heroizm em  sw ego oporu  i ho jnością swego po­
św ięcenia.

Przeciw polskie k łam stw o je s t s ta re . C aryca K a tarzy -



na i Fryderyk Pruski szkalowaniem Narodu Polskiego u-
sprawiedliwiali zbrodnie rozbiorów.

*

Dwudziestoletnie istnienie Polski Niepodległej zadało 
kłam wspólnemu usiłowaniu Niemiec i Rosji, by odebrać 
Narodowi Polskiemu prawo do życia- przez zalanie go bło­
tem oszczerstw. Jakiekolwiek były niedomaganie w nie- 
podległem życiu Państw a Polskiego — nikt nie potrafi 
zmienić historycznego faktu, że Polska była wyspą wol­
ności, otoczoną przez morze barbarzyństw a.

W Polsce wolność sumienia była prawem każdego, 
podczas gdy na wschód i zachód od polskiej granicy zgi­
nęły w salwach plutonów egzekucyjnych i to rturach  obo­
zów śmierci setki tysięcy ludzi niedosyć tyranom  uległych.

Polska — sam otna i pozbawiona istotnej pomocy — 
ocaliła w roku 1920 Europę. Zwycięstwo Piłsudskiego by­
ło nietylko ocaleniem Polski lecz było także pierwszem 
zwycięstwem demokracji nad totalizmem.

W roku 1939 Polska, postawiona w obliczu spisku o- 
bu ty ra n ji: niemieckiej i rosyjskiej — podjęła obronę 
nietylko własnej niepodległości, lecz zarazem świadomą 
obronę Europy, zachodu, chrześcijaństwa, demokracji, 
przeciw barbarzyństwu, niewoli i totalizmowi.

Zdawało by się, że po tym  okresie — zaczętym przez 
Polskę walką “o waszą wolność i naszą” w latach 1918- 
21, zakończonym walką “o waszą wolność i naszą” w la­
tach 1939-45 — nie da się już kłamstwem porazić Narodu 
Polskiego.

Stało się jednak inaczej. Do biologicznego niszczenia 
Narodu Polskiego przez najeźdźców doszło niemniej groź­
ne w skutkach niszczenie przez kłamstwo politycznego by­
tu Państw a Polskiego.

Nie możemy stąd  uchylić ciosów, zadawanych naszym 
braciom przez panoszącego się dziś na ziemiach polskich 
satrapę. Ale możemy podjąć walkę o dochowanie Naro­
dowi Polskiemu sojuszu przez najpotężniejsze mocarstwo 
św iata, przez Amerykę, bo to się tu ta j rozstrzyga. Nie 
możemy stąd zapobiec rabunkom, gwałtom i bezprawiom, 
popełnianym przez NKWD w Polsce. Ale możenry. podjąć 
walkę o prawa Narodu Polskiego, albowiem odebranie mu 
praw nie może nastąpić bez udziału Rządu Stanów Zjed­
noczonych.

Taką walkę możemy podjąć. A więc musimy ją  podjąć. 
Podejmiemy ją  w obronie wolność Polski — a zarazem w
obronie honoru i bezpieczeństwa Ameryki. Podejmiemy __
i da Bóg wygramy!

W alka o polityczny byt Państw a Polskiego musi się 
zwrócić przeciw fałszom, przy pomocy których usiłuje się 
pozbawić Naród Polski Jego historycznych praw.

Kłam stw tych jest cztery. W szystkie je ujawniono w 
Jałcie.

Kłamstwo pierwsze polega na wmówieniu w opinję 
Anglji i Ameryki, że Polska zagarnęła w roku 1920 ziemie 
rosyjskie. Że Lwów i Wilno to była odwieczna własność 
moskiewska.

Kłamstwo drugie polega na wmówieniu w opinje An­
glji i Ameryki, że konstytucyjny Rząd Polski nie reprezen­
tu je  Narodu Polskiego.

Kłamstwo trzecie polega na wmawianiu, że pp. Bie­

ru t, Osubka i Mikołajczyk reprezentują Naród Polski.

Kłamstwo czwarte polega na wmawianiu w opinję 
św iata, że wszystkie krzywdy wyrządzone Polsce zostaną 
naprawione w wyborach, które przeprowadza pp. B ierut i 
Osubka.

W szystkie te kłam stw a stanowią jedną całość. Mają 
one ukryć przed opinją angielską i am erykańską, że Stalin 
postanowił zlikwidować niepodległe Państwo Polskie.

Stalin chciał rozbioru Polski wzdłuż linji Ribbentrop- 
Mołotow. Rząd Polski nie zgodził się na to. I  dlatego 
właśnie, że konstytucyjny Rząd Rzeczypospolitej nie godził 
się na rozbiór Polski — dlatego Roosevelt i Churchill o- 
świadczyli, że “nie reprezentuje” on Narodu Polskiego.

Bierut i Osubka, agenci od la t na żołdzie Moskwy, 
podpisali rozbiór Polski. Dlatego Roosevelt i Churchill u- 
znali, że to wokół B ieruta i Osubki ma się tworzyć “Pol­
ska Jedność Narodowa”.

Konstytucyjny Rząd Polski — z którym  A nglja wspól­
nie prowadziła wojnę w ciągu la t pięciu, za pośredni­
ctwem którego żądała od Narodu Polskiego wysiłków i o- 
f ia r  i otrzym ywała je — ten Rząd “przestał reprezento­
wać Polskę, kiedy odmówił zgody na rozbiór własnego 
Państwa. Ale kilku agentów i obywateli sowieckich ma re ­
prezentować Polskę i stanowić jądro “Jedności Narodowej”. 
Dlatego, że godzą się na rozbiór i godzą się na wolę S tali­
na.

Tak wygląda naga prawda. Je s t ona do tego stopnia 
odrażająca, że Rządy Am erykański i B rytyjski musiały 
ją  ukrywać przed własnemi społeczeństwami. Stalin nato­
m iast nie chciał je j ukryć ani przed Narodem Polskim, 
ani przed Europą.

Na tem tle tylko zrozumieć można zjawiska które 
nastąpiły  po Jałcie, to znaczy: (1) tak  zwane “rozszerze­
nie” reżymu Bieruta przez dołączenie Mikołajczyka i to ­
warzyszy, k tóre zmierzało do uspokojenia opinji am erykań­
skiej, że Polska N IE ZOSTAŁA zdana na łaskę i nieła­
skę Sowietów i (2) proces szesnastu, który — zgodnie z 
wolą Stalina — m iał przekonać opinję polską i europejską, 
że Polska ZOSTAŁA zdana na łaskę i niełaskę Sowietów.

Z ubolewaniem stwierdzić trzeba, że znaleźli się 
wśród polskich polityków emigracyjnych ludzie tak  pozba­
wieni poczucia najwyższych interesów Państwa, że dali 
się użyć za narzędzie odebrania Narodowi Polskiemu jego 
praw. Bowiem warunkiem Sowietów dla “przyjęcia” p. Mi­
kołajczyka i towarzyszy było uznanie przez tych Panów 
rozbioru Polski.

Dopuszczenie więc te j grupki em igrantów do reżymu 
Bieruta nie było ustępstwem Stalina, lecz jego wygraną. 
Było jego w ygraną, gdyż (1) umożliwiało Rządom Anglji 
i Ameryki ukrycie przed opinją tych krajów, że Naród Pol­
ski nie godzi się na rozbiór i utracenie niepodległości, (2) 
zrywało ciągłość prawnego bytu Państw a Polskiego, gdyż 
cofnięcie uznania konstytucyjnego Rządu R.P. rozdziera­
ło tra k ta t polsko-angielski, (3) wreszcie — od chwili w łą­
czenia grupki polityków em igracyjnych — ODPOWIE­
DZIALNOŚĆ za rozbiory Polski, i za niewolę Narodu Pol­
skiego można już było zepchnąć na samych Polaków.
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Trzeba tę  sprawę postawić zupełnie jasno, ponieważ 
dobroduszność Polska często prowadzi tu  do szkodliwej 
pobłażliwości. Nie chcę wchodzić w intencję tych polityków 
em igracyjnych co podpisali się pod Ja łtą  i rozbiorami. W 
obliczu h isto rji bowiem nie intencje się liczą, lecz skutki. 
Jedynym zaś istotnym  skutkiem kapitulacji Mikołajczyka 
i tow arzyszy jest ułatwienie Sowietom eksterm inacji i ko- 
munizacji Narodu Polskiego. Obecność tych em igrantów 
służy do tego tylko, by w oczach św iata rozgrzeszać w ła­
dze i agentów  sowieckich z ich zbrodni.

Że taki był od początku rosyjski cel wciągnięcia g ru­
py em igrantów  do reżymu Bieruta — na to wskazywał 
proces szesnastu. W arunkiem przyjęcia Mikołajczyka i to ­
warzyszy do “Rządu” lubelskiego było nie tylko uznanie 
Ja łty , rozbiorów, ograniczenia niepodległości i wszystkich 
gwałtów sowieckich w Polsce. W arunkiem akceptacji Mi­
kołajczyka przez Sowiety było przekroczenie przezeń 
przez ciała szesnastu więźniów, szesnastu przywódców 
Polski Podziemnej wśród których był w ice-prem jer i o- 
sta tn i dowódca A rm ji Krajowej. Nie darmo “formowanie” 
gabinetu Bierut-Osubka-M ikołajczyk odbywało się w Mo­
skwie w tym  samym gmachu i w tym  samym dniu, w k tó­
rym  sądzono i skazywano szesnastu.

To też musimy jasno zdać sobie sprawę, że tak  zwa­
ne “rozszerzenie” reżymu B ieruta nic nie zmieniło w isto­
cie tego reżymu. Po wejściu p. Mikołajczyka jest to rząd 
OBCY, narzucony Polsce by ją  zniszczyć — tak  samo, 
jak  był rządem OBCYM, narzuconym Polsce, przed w ej­
ściem p. Mikołajczyka.

Tego pseudo-rządu Polonja nigdy nie uzna. Nie zmie­
nia nic fak t, że p. Byrnes go uznał. Am eryka długo uzna­
w ała rząd H itlera. Ale nie uznawali go uczciwi Am eryka­
nie pochodzenia niemieckiego. Ameryka uznawała Musso- 
liniego. Ale nie uznawali go uczciwi Amerykanie pocho­
dzenia włoskiego. Wreszcie my sami NIE UZNAWALIŚ­
MY NIGDY, za prawne i legalne rządów zaborczych nad 
Polską! Nie uznawał ich Pułaski i dlatego przyjechał tu  
walczyć o wolność Ameryki, wierząc, że wolność je st jed­
na, że walcząc o wolność Ameryki walczy o wolność Pol­
ski także. I dziś Polonja Am erykańska nie uzna “rządu” 
zaborczego za przedstawicielstwo Narodu Polskiego i nie 
da się oszukać szyldem “Polski”, który Stalin kazał wy­
wiesić przed gmachami swoich gubernatorów. Polonja nie 
uzna nigdy za prezydenta Rzeczpospolitej w ieszatiela Bie­
ru ta , tak  samo jak  nie uznawała w ierszatiela Murawiowa.

Polonja nie uzna za przedstawicielstwo Narodu Pol­
skiego rządu powołanego bezprawnie — lecz uznawać bę­
dzie Rząd Polski, powstały prawnie. Nie uzna rządu po­
wołanego przez obcych, — nie uzna rządu, co podpisał roz­
biory, lecz Rząd, który odmówił tego podpisu. Nie uzna 
rządu, co osłania zbrodnie popełniane na Narodzie Pol- 
skiem, — lecz Rząd, który przeciw nim protestuje!

Drugą nie mniej ważną sprawą, na k tórą pogląd Po- 
lonji musi być jasny i znany W aszyngtonowi — jest spra­
wa zapowiadanych wyborów w Polsce.

Zarząd Kongresu P. A. w rezolucji z dn. 9 m arca r.b. 
oświadczył:

“Wszelkie wybory, przeprowadzane na ziemiach 
polskich pod okupacją sowiecką, są z natu ry  rzeczy

zniekształceniem i sfałszowaniem woli Narodu Pol­
skiego, gwałtem  nad wolnością sumienia i jako ta ­
kie są bezprawne i nieważne.”

Je s t to jedyne stanowisko uczciwe i słuszne.
Nie zgodzilibyśmy się nigdy aby wybory w Ameryce 

przeprowadzać m iał Stalin albo nawet Attlee. Wybory w 
Stanach Zjednoczonych wtedy tylko mogą oddać wolę na­
szego Narodu i wtedy tylko wszyscy gotowi jesteśm y pod­
porządkować się ich wynikom, jeśli są zgodne z naszym 
prawem, nie zaś bezprawne i zgodne z wolą obcych.

Tak samo w Polsce tylko takie wybory w yrażą wolę 
Narodu, które przeprowadzi konstytucyjny rząd zgodny 
z polskiemi prawami.

Należy stanowczo przeciwstawić się naiwnemu poglą­
dowi, jakoby możliwem było “dobre bezprawie”. Nie moż­
na godzić się z bezprawnemi wyborami w Polsce zabiega­
jąc, tylko, aby nie odbywały się pod „zbyt wielkim” tero- 
rem obcej okupacji.

Je s t to błędne rozumowanie. Prowadzi ono w osta­
tecznej konsekwencji do uznania rozbioru Państw a i nie­
woli Narodu Polskiego. Bowiem je st rzeczą oczywistą, 
że wybory bezprawne, nie przeprowadzane przez legalne 
władze Polskie MUSZĄ być fałszywe. Dlatego przecież 
nie pozwala się ich przeprowadzać prawnie legalnym w ła­
dzom, jak w Ameryce, Anglji, Belgji, czy Holandji. Zła­
manie prawa, jakie nastąpiło na żądanie S talina nie było 
robione dla przyjemności. Było robione w określonym ce­
lu: sfałszowania woli Narodu Polskiego i oszukania świa­
ta.

Żaden kompromis, żadni “obserwatorzy” nie zdadzą 
się tu  na nic. Stalin pragnie powtórzyć co przed 150 uczy­
niła K atarzyna: zalegalizować Targowicę przez zwołanie 
nowego SEJMU GRODZIEŃSKIEGO.

Nie zapominajmy tedy, że bezprawne uchwały bez­
prawnego Sejmu Grodzieńskiego, przekreślił swoją szablą 
bohater obu Narodów, Polskiego i Amerykańskiego, Ta­
deusz Kościuszko. P rzedarł uchwały Sejmu Grodzieńskiego 
ostrzem szabli dlatego właśnie, że były one skłam aną k a­
pitulacją z niepodległości, k tórej naprawdę Naród Polski 
nigdy się nie wyrzeknie.

Oto więc obraz jaki mamy przed sobą:
Z jednej strony rzeczywistość. Rzeczywistość ta  to 

dalsze mordowanie Narodu Polskiego, w ytracanie w nim 
najlepszych przez rozstrzeliwania, zsyłki, więzienie. To 
dalsze niszczenie całego Narodu przez rabunek — rabu­
nek zbiorów, dobytku, sprzężaju po wsiach polskich, roz­
biórkę i wywóz fabryk, urządzeń, zakładów po m iastach 
polskich. Rzeczywistość — to dalsza niewola Narodu Pol­
skiego, odciętego od św iata, zatruwanego propagandą ko­
munistyczną, wymierzoną przeciw Anglji i Ameryce, prze­
ciw Zachodowi, przeciw Chrześcijaństwu. Nic się w Pol­
sce nie zmieniło prócz zamiany prusackiego bata  na mo­
skiewski: tak  samo kosi tam  śmierć, dławi nędza i tak 
samo daleka jest wolność.

Ta straszliw a rzeczywistość może się stawać TYLKO 
DLATEGO, że osłoniło ją  przed światem całym kłamstwo. 
Kłamstwo, które nazywa nową okupację — “wyzwole­
niem”, rządy moskiewskich pachołków —- “jednością na­
rodową Polaków”, rozbiory — “ przywróceniem dawnych
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granic”. Kłamstwo, które nazwało Polskę Podziemną — 
“agenturą hitlerow ską”, nazwało zsyłki — ’’repa trjac ją”, 
sowietyzację — “obaleniem feudalizm u”, grabierz — “wy­
m ianą ekonomiczną”, nazwało komunistów — “dem okra­
tam i”, demokratów — “faszystam i”, szpiegów — “pa- 
trjo tam i, patrjotów  — “reakcjonistam i”, Polaków — “ za­
borcami”, Moskali — “wyzwolicielami”, Piłsudskiego — 
tyranem , a Stalina — liberałem.

Bez tego wielogłowego, potwornego kłam stw a nie 
mogłaby trw ać bezkarnie tam ta  potworna rzeczywistość.

Dlatego głównem w te j chwili zadaniem Polonji Ame­
rykańskiej i Jej najwyższego przedstawicielstwa — Kon­
gresu Polonji, którego Radę Naczelną w itam y dziś gorącem 
sercem w D etroit — je st walka z kłamstwem przeciwpol- 
skiem i pokonanie kłam stw a przeciwpolskiego.

Je st to najistotniejsza pomoc, jaką możemy okazać 
Narodowi Polskiemu. Gdyż obnażenie rzeczywistości musi 
zmienić tę  rzeczywistość. Fałszem  odebrano Narodowi Pol­
skiemu Jego praw a — tylko prawdą można mu je przy­
wrócić.

W tej chwili Naród Polski jest pozbawiony głosu: dła­
wią mu gardło oprawcy NKWD. Rząd Polski w Londynie 
został pozbawiony głosu: odebrano mu środki, otoczono 
pilną opieką cenzorów. Arm ja  Polska i Jej wodzowie skrę­
powani są dyscypliną wojskową. Dwumiljonowa niemal 
masa Polaków, wyzwolona w Niemczech przez Arm ję na­
szą i Brytyjską, gnije za drutam i obozów, odcięta od świa­
ta, jak gdyby polskość była dżumą, k tórą trzeba zamykać w 
kwarantannie.

Niema więc nikogo, kto mógłby dać świadectwo praw ­
dzie w sprawie polskiej — prócz nas właśnie, ludzi wol­
nych, w których żyłach płynie krew polska.

Kongres Polonji Amerykańskiej powstał, by bronić 
prawdy i wolności. Kongres Polonji Amerykańskiej przez 
rok ubiegły służył razem Polsce i Ameryce, gdyż wolność 
Polski jest istotnym  warunkiem bezpieczeństwa Stanów 
Zjednoczonych.

Na Radę Naczelną Kongresu P. A. spada dziś odpo­
wiedzialny, lecz i wspaniały obowiązek, by wzmocnić dzie­
ło, rozpoczęte w Buffalo, by natchnąć Polonję jeszcze sil­
niejszą w iarą, energją i siłą.

W itam y Radę Naczelną Kongresu życzeniem, by Jej 
obrady zapisane zostały w historji Polski i Ameryki, jako 
wkład polityczny w osiągnięcie prawdziwego zwycięstwa, 
równy wkładowi krwi, jak i w dzieło zwycięstwa włożyli 
na polach bitew synowie Polonji Amerykańskiej.

MOWA PREZESA K. ROZMARKA

Sprawozdanie Prezesa R ozm arka , które stało się na naj­
w yższym  poziomie, podajemy z niewielkim i skrótami.

ŚLUBOWALIŚMY solennie w Buffalo oddać wszystkie 
nasze wysiłki, naszą krew, pracę i zarobki, życie na­
szych synów — dla dobra ojczyzny naszej, Stanów 

Zjednoczonych Ameryki Północnej, ślubowaliśmy uczynić 
wszystko co w naszej mocy, aby zapewnić ojczyźnie na­
szej i jej A ljantom zwycięstwo w wojnie światowej, prowa­
dzonej o wyzwolenie narodów, obróconych w niewolników, 
o zapewnienie trium fu sprawiedliwości, wolności ludom, 
praw a do wolnego życia i zarobkowania, praw a do wyzna­
wania w iary i do swobodnego wypowiadania myśli.

ślubowaliśmy stać wiernie przy głoszonych wtedy 
hasłach, które wyrażać miały nasze wspólne z A ljantam i 
naszymi cele wojny, ślubowaliśmy walczyć o trium f zasad 
ogłoszonych w Karcie A tlantyckiej, k tórą cały naród a- 
m erykański poparł najgoręcej i k tó rą  cały umęczony świat 
przyjął, jako zapowiedź tego, o jaki św iat walczymy. W ie­
rzyliśmy wiernie i niezachwianie w to, że K arta  A tlantyc­
ka przyniesie po zwycięstwie nad barbarzyństwem  nie- 
mieckiem i japońskiem wolność wszystkim ludom świata 
— a w ich liczbie przedewszystkiem braciom i siostrom na­
szym w Polsce. W ierzyliśmy, że ogłoszone przez zmarłego 
Prezydenta naszego Cztery Wolności staną się udziałem 
tych ludów, za których wyzwolenie synowie nasi krew 
przelewali, a my wedle sił naszych popieraliśmy ich cięż­
ką walkę na froncie domowym.

Cały świat je s t nam dziś świadkiem, żeśmy ślubowa­
nie nasze wypełnili. Groby synów naszych, rany ich od­
niesione w bitwach na wszystkich kontynentach i wyspach 
kuli ziemskiej, chlubne odznaczenia na piersiach tych, k tó­
rzy ocaleli, słowa uznania w yrażane pod adresem organi­
zacji naszych za ich obywatelskie stanowisko, praca i pot 
robotników naszych w stalowniach i arsenałach dem okra­
cji, rozrzuconych po całym terenie naszej wielkiej ojczyz­
ny am erykańskiej, są świadectwem tego, żeśmy nasz o- 
bowiązek wypełnili. . .

Wielki wysiłek narodu am erykańskiego przy pomocy 
naszych Aljantów — przyniósł nam upragnione zwycię­
stwo i całkowity, nieznany dziejom nowoczesnym trium f 
nad wrogiem. Rozbite Niemcy i obecnie na kolana powa­
lony militaryzm  japoński — oto owoce zwycięstwa. Osiąg­
nęliśmy już trium f m ilitarny -— całkowity i słusznie wy­
siłkowi naszemu należny. . .

Radość ta  nie je s t jednak taka, jakiej mieliśmy się 
prawo spodziewać. Zwycięstwo wojskowe, które stało się 
naszym udziałem nie przyniosło świadomości spełnienia 
tego, czegośmy pragnęli. . .

Z głęboką troską spoglądamy wraz z olbrzymią częś­
cią naszych współ-obywateli am erykańskich na świat, k tó­
ry  wynurzył się z oparów krwi i cierpień po zakończeniu 
wojny. W świecie tym  zatryum fowała siła przed prawem, 
a wszystko co może być poparte siłą uznane zostało za do­
bre. Potężne siły sprzęgły się na to, aby wolność, spra-
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wiedliwość i dem okracja nie mogły zatryumfować.

Z najgłębszym bólem stwierdzamy, iż tak  bliski ser­
cu naszemu k raj naszych ojców — P o l s k a  — najw a­
leczniejszy A ljan t naszej Ojczyzny am erykańskiej — nie 
odzyskał wolności i niepodległości, o k tó rą  najlepsi sy­
nowie Polski w K raju i zagranicą, na wszystkich polach bi­
tew przelewali krew.

W skutek błędów politycznych poczynionych przez na j­
potężniejszych tego św iata, wskutek trium fu brutalnej si­
ły  nad pięknemi zasadami K arty  A tlantyckiej, Polska i 
inne sąsiadujące z nią i wolności pragnące narody, popadły 
w niewolę niewiernego sojusznika, który wspólne zwycię­
stwo zdołał wykorzystać dla swoich własnych, a wyraźnie 
dla reszty  św iata wrogich celów. Z winy tych samych błę­
dów politycznych ten niewierny sojusznik — wiemy wszy­
scy, że mam na myśli Rosję Sowiecką — zdołał w Euro­
pie i w Azji, a może wkrótce i w Afryce, utwierdzić swoje 
posiadłości i wpływy obecnie już zagrażając Ameryce z 
dwóch stron — od A tlantyku i od Pacyfiku. Za mało 
zresztą powiedzieć, że z dwóch tylko stron, bo niebez­
pieczeństwo sowieckie idzie ku nam i z trzeciej strony — 
od wewnątrz, gdzie coraz potężniejsze wpływy komuni­
styczne zagrażają naszej wolności, naszej wierze chrześ­
cijańskiej, naszej wolności do pracy i wolności słowa, a 
więc tem u wszystkiemu, co nam tu  wszystkim jest najdroż­
sze.

Powszechnie już znane są wypadki, które rozegrały 
się od czasu nieszczęśliwej konferencji w Teheranie. Po 
niej przyszła gorsza jeszcze w Jałcie — i wreszcie o sta t­
nia — w Poczdamie, gdzie.. starano . się położyć pieczęć 
na trum nie, w której zamknięto Polskę.

Pomimo żelaznej kurtyny cenzury i tajem nicy w któ­
rą  zamknięto Polskę i tę  część Europy i Azji, w której 
komunistyczna władza sowiecka z dniem każdym z coraz 
większą siłą niszczy już nietylko wolność ludzką, ale sa­
mych ludzi — od czasu do czasu jednak przedziera się do 
nas część prawdy o tern, co się stało i o tern, co się tam  
dzieje. O statnie raporty  naszych rodaków, kongresmanów 
Gordona i R ytera nie potrzebują uzupełnień. Przemawia 
przez nie najgorsza rzeczywistość, a mianowicie, że Pol­
ska w niewoli sowieckiej, rządzona wolą Stalina i miano­
wanych przez niego agentów, w rezultacie wojny o wol­
ność i niepodległość wszystkich ludów, u traciła nietylko 
swoją wolność i niepodległość, ale prawo do życia Narodu 
Polskiego, k tóry  codziennie je s t systematycznie niszczony 
z zaciekłością taką sam ą z jaką niszczyli go Niemcy. . .

. . . Nigdy w ciągu całej h istorji cywilizowanego świa­
ta , żadnemu narodowi nie wyrządzona została krzywda 
tak  straszliwa, jak  narodowi polskiemu, nigdy nie popeł­
niono zbrodni tak  wołającej o pomstę do nieba, jak ta, 
której dokonano w Polsce.

Są Amerykanie, nieznający historji i geografji, obo­
jętni na wszystko co się dzieje poza naszemi granicami, 
którzy nie chcąc sobie mącić spokoju “jakąś tam  sprawą 
polską”, py ta ją  się ze. zdziwieniem: “ Cóż to takiego w łaś­
ciwie się stało z tą  Polską, że nam ciągle o te j sprawie 
przypom inają”.

Tym ludziom bez serca i wyobraźni odpowiedzieć moż­

na poprostu: “Zabranie Polakom ziem wschodnich je st dla 
nich tern samem, czem dla nas byłoby zabranie połowy 
Ameryki. Tak zwany “rząd w arszaw ski” jest tern sa­
mem czem byłby rząd am erykański złożony z agentów 
niemieckich czy japońskich. Pan Bierut, którego nasi mi­
nistrowie zaszczycają miłemi depeszami ma takie samo 
akura t prawo nazywać się prezydentem Polski, jakie m iał­
by do ty tu łu  prezydenta Stanów Zjednoczonych obywatel 
japoński, osadzony przez wojska japońskie w Białym Do­
mu. Wilno i Lwów są dla Polski tern samem, może czemś 
więcej nawet niż dla Ameryki Boston i F iladelfja”.

Różni agenci sowieccy z am erykańskimi, czy polski­
mi paszportam i głoszą teraz na wszystkie strony, że w Pol­
sce je st prawdziwa wolność, że zaczyna się tam  teraz nowe 
życie, że Polska odbudowuje się, że każdy ma tam  pracę 
i zarobek. Otoż nietylko wyobrażamy sobie jak  tam  jest 
teraz, ale widzieliśmy ludzi, wcale nie niechętnych Sowie­
tom nawet do niedawna entuzjastów  Rosji, k tórzy powró­
ciwszy z Polski, płakali mówiąc o tern co widzieli w W ar­
szawie.

Raj dla prostego człowieka, w k tóry  m iały Sowiety 
zamienić Polskę, tak  w tej chwili wygląda, że prosty 
człowiek um iera w nim z głodu dlatego, że Sowiety k rad ­
ną tam  wszystko dla siebie, chcąc z Polski zrobić taki 
k raj nędzy, aby Moskwa wydawała się dla Polaków r a ­
jem.

Do tego wszystkiego doszło po zwycięstwie, które jest 
najwspanialszym  w dziejach trium fem  wojskowym, mamy 
to prawo powiedzieć, bo to  je s t najprawdziwsza prawda, 
trium fem  naszym, trium fem  Stanów Zjednoczonych, zasłu­
gą naszych żołnierzy, naszych robotników, naszych gene­
rałów i nas wszystkich, którzyśm y na to dawali krew i 
pieniądze. I gdybyśmy ich nie dawali, gdyby Eisenhower 
nie lądował we Francji, H itler siedziałby teraz w Moskwie, 
a nie Żuków w Berlinie.

. . .Widzimy teraz, jak  oni to zrozumieli, widzimy, że 
Mołotow ten sam, który się kum ał z Ribbentropem, kpi 
sobie w żywe oczy z pana Byrnes’a, a skoro już te raz  żą­
da kontroli nad Japonją, z k tórą Rosja przez całą wojnę 
handlowała pod naszym nosem to może ju tro  zażąda dy­
m isji naszych generałów  lub sekretarzy w nadziei, że S ta­
ny Zjednoczone wszystko w końcu przyjmą.

Nie potośmy ze siebie wypruwali każdy grosz i nie 
po to ginęli nasi synowie, aby wczorajsi sprzymierzeńcy 
H itlera mieli dziś mordować Polaków, którzy z Niemca­
mi walczyli jak  żaden inny naród na świecie!

W Buffalo ślubowaliśmy wszystkie wysiłki nasze 
skierować ku zapewnieniu Polsce wolności i niepodległości, 
które je j obiecano. Tej części ślubowania naszego nie 
zdołaliśmy wypełnić, ale ostatnie wiadomości, jakie nad­
chodzą z Polski każą nam podwoić wysiłki nasze, ażeby to 
cośmy zaprzysięgli — było spełnione.

Kongres Polonji Amerykańskiej we wszystkich swo­
ich poczynaniach trzym ał się ściśle linji uchwał powzię­
tych w Buffalo.

Kolejno w naszych deklaracjach i rezolucjach przy­
jętych w Chicago, dnia 9-go m arca, w konferencjach u 
prezydenta i w Departamencie Stanu, potem w memoriale

[U]



skierowanym do p. S tettiniusa dnia 11-go m aja w San 
Francisco i wreszcie w ostatnich uchwałach przyjętych 
dnia 28-go czerwca w W ashingtonie, Kongres Polonji A- 
m erykańskiej nie przestaw ał ostrzegać naszego rządu, 
Kongresu i współ-obywateli am erykańskich, że sprzedanie 
Polski w ręce jej najzawziętszego wroga ■— Rosji — przy­
niesie za sobą rozlanie się niebezpieczeństwa komunistycz­
nego po całej Europie i Azji.

Rezultaty naszej akcji dotychczasowej, fak t, iż cała 
Polonja Amerykańska, z wyjątkiem  małej, ale krzykliwej 
grupy komunistów, jednoczy się wokoło Kongresu Polonji 
Am erykańskiej, tak, że potrafiliśm y w W ashingtonie zdo­
być sobie posłuch i zaufanie — fak t ten musi nas zachę­
cać do nieugiętego trw ania na linji w ytkniętej w Buf­
falo i potwierdzonej przez wszystkie nasze dotychczasowe 
prace i publiczne wystąpienia. . .

. . .Wytyczne pracy uchwalone w Buffalo istnieją, ale 
w niektórych działach te j różnorodnej pracy poczyniliśmy 
zaledwie dopiero pierwsze kroki. Stało się to dlatego, że 
naprężona sytuacja wojenna i polityczna, oraz straszne 
niebezpieczeństwo grożące narodowi polskiemu zmusiły 
Kongres Polonji Amerykańskiej do wytężenia wszystkich 
sił najpierw  na tym  najbardziej zagrożonych odcinku — 
bronienia praw  Polski do wolności. Obecnie, nie ustając 
w budzeniu czujności społeczeństwa am erykańskiego na 
zagrażającą mu ofensywę komunizmu i stając w pierw­
szym szeregu obrońców demokracji am erykańskiej, musi­
my od wewnątrz wzmacniać nasze organizacje, łączność 
pomiędzy najbardziej oddalonymi ośrodkami i naszą cen­
tralą , powiększać nasze pieniężne środki, ażeby dobra spra­
wa am erykańska i polska, k tórej bronimy, naprawdę 
broniona była tak  silnie jak  na to zasługuje.

Naczelnem naszem zadaniem w tej chwili jest głosze­
nie prawdy o Polsce i niedopuszczenie do tego, aby kłam ­
stwa agentów sowieckich zdołały przekonać kogokolwiek 
w Ameryce, że w Polsce je st inaczej, aniżeli tak  jak  jest 
w rzeczywistości. Obaliwszy kłamstwo o “wyzwoleniu” 
Polski przez komunistyczną czerwoną arm ję, musimy o- 
tworzyć oczy społeczeństwa am erykańskiego na to, że nie 
osiągnęliśmy nakreślonych celów i nie zapewniliśmy A- 
meryce bezpieczeństwa, tworząc z Rosji przyszłego groźne­
go przeciwnika i powiększając jej siły w ludziach, w tery- 
torjach i w bogactwach naturalnych. Tą drogą głoszenia 
prawdy o Polsce, przyczynimy się najlepiej do stworzenia 
wśród naszych am erykańskich współ-obywateli przekona­
nia, iż obecny stan  rzeczy nie może być utrzym any i że 
Polska musi stać się wolną.

Dla głoszenia prawdy o Polsce najważniejsze jest, a- 
żeby całkowicie zamknąć drzwi do naszych domów, orga- 
nizacyj, klubów wszystkim tym, którzy będą kłam stw a o 
Polsce głosić i siać w naszym kraju  w strętną dla nas za­
razę komunistyczną.

Jestem  bardzo wdzięczny tym  Wydziałom Stanowym, 
które w odpowiednich uchwałach i instrukcjach objaśniły 
ludziom na swoich terenach dlaczego nie możemy mieć z 
tymi obcymi agentam i nic wspólnego. Pragnąłbym , aby 
wszystkie nasze Wydziały i poszczególne organizacje s ta ­
rannie dopilnowały wykonania tych uchwał. . .

Poszczególne Komisje opracują szczegóły naszej dzia­

łalności na następny rok. Ze swojej strony chcę najgoręcej 
prosić zgóry o poparcie tych wniosków i o staranne ich 
wykonanie. Musimy zdać sobie sprawę, iż na nas spadł o- 
bowiązek nietylko reprezentowania wolnej myśli polskiej, 
ale również obrony Ameryki przed grożącym jej niebez­
pieczeństwem. Obowiązek ten wykonamy tylko wtedy, je ­
żeli w nieustannej pracy budować będziemy nasze siły or­
ganizacyjne i finansowe, jeżeli otwierać będziemy oczy 
opinji publicznej am erykańskiej i przez naszych repre­
zentantów w W ashingtonie działać na rzecz wyzwolenia 
ludów z niewoli sowieckiej, bo ta  sama niewola może i nam 
w końcu grozić.

Oprócz tych zadań leży przed nami na najbliższą 
przyszłość obowiązek, wyciągnięcia ręki do przeszło dwóch 
miljonów Polaków w mundurach i w cywilnych ubraniach, 
którzy znaleźli się poza Polską, do k tórej powrócić nie mo­
gą, gdyż droga ich prowadzić będzie do więzień i na Sy­
bir. Musimy pokazać im, że jesteśm y duszą i sercem z ni­
mi, że głosić będziemy prawdę o ich losie i że w miarę 
środków i możliwości naszych dopomożemy im w ich 
strasznym  losie.

Jeżeli obowiązek nasz spełnimy, jeżeli nie zboczymy 
z drogi, po k tórej kroczymy od chwili naszego pierwsze­
go Zjazdu w Buffalo — trium f naszej dobrej sprawy •— 
będzie zapewniony.

Życzę Szanownej Radzie pomyślnych obrad i owocnych 
uchwał!

SPRAWOZDANIE WICEPREZESA FR. JA­
NUSZEWSKIEGO

O WYMOWNEGO przemówienia Prezesa Rozmarka 
pragnę dodać kilka tylko uwag.
Każda działalność ma swoje zalety i swoje niedoma­

gania. Jednak najsprawiedliwszy osąd ludzi, program ów i 
instytucji można wydać, zważywszy przedewszystkiem, jak 
zdały one próbę walki, jak  w ytrzym ały próbę kryzysów.

Dlatego pragnę, byśmy przebiegli tu  wspólnie myślą 
najgroźniejsze zakręty te j strom ej drogi, po której pro­
wadzi dziś wszystkich historja.

Krzyżowa to była droga dla narodu polskiego. Ame­
rykę droga ta  wiodła ku niebezpiecznym przepaściom. 
Trudna to więc była droga dla Polonji Am erykańskiej, 
stroskanej podwójnie — teraźniejszością Polski i przy­
szłością Ameryki.

Pierwszy ciężki kryzys, jaki przeżyła Polonja po tym  
Zjeździe — to była Ja łta .

Wiemy wszyscy, co stało się w Jałcie. Powtórzono tam  
zbrodnię K atarzyny Wielkiej i Fryderyka pruskiego, Rib- 
bentropa i Mołotowa: zadekretowano piąty rozbiór Pol­
ski.

Co dla nas było jeszcze cięższym ciosem to fak t, że 
tym  razem rozbiór Polski podpisali je j sojusznicy. Wśród 
tych sojuszników — była Ameryka. Na akcie piątego roz­
bioru Polski widnieje podpis tego Prezydenta Stanów Zjed-
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noczonych, k tó ry  sam  nazw ał Polskę “natchnien iem  n a ro ­
dów” .

N iety lko w  Polskę godziły  uchw ały  J a łty . Godziły ta k ­
że w A m erykę sam ą. K osztem  każdego “ap p easem en tu” 
je s t zaw sze p rzeg ran a . O puszczając Polskę, P rezyden t 
R oosevelt oddaw ał jednocześnie Sow ietom  w schodnią i 
środkow ą E uropę, bo w schodnia i środkow a E u ro p a  nie 
m oże być w olna, bez w olnej Polski. O ddając w schodnią i 
środkow ą E uropę —  oddaw ano sow ieckiem u to talizm ow i o- 
woce zw ycięstw a. J a ł ta  zakończyła się ukrzyżow aniem  
P olski i zagrożeniem  A m eryki.

B yły to  dni ciężkiego k ryzysu . Obowiązkiem  K ongre­
su było przeprow adzić przez ten  k ryzys Polonję.

Po dokładnem  zbadaniu i rozw ażeniu  spraw y, Z arząd  
K ongresu  w  rezolucji z 9-go m arca  r.b. ośw ietlił po stano­
w ienia J a ł ty , po tęp ił • je, oraz im ieniem  Polonji odmówił 
ich uznania . Dziś je s t rzeczą pow szechnie w iadom ą, że 
J a ł ta  by ła  trag icznym  błędem . Jednak  wówczas, gdy  K on­
g re s  to  m ów ił — rozbrzm iew ały  jeszcze hym ny pochw al­
ne. D ecyzja w ięc w owych dniach nie by ła  ła tw a . Okazało 
się jednak, że by ła  słuszna. K ongres s ta n ą ł wówczas w 
obronie Polski i w  obronie A m eryki w brew  kłam stw om  
i złudzeniom . P ierw szy  w ielki k ryzys dziejow y K ongres 
Polonji A m erykańsk iej m inął, nie zbaczając z p ro s te j d ro­
gi-

D rugi k ryzys n astąp ił, k iedy zam ias t zaprosić Polskę 
do San F rancisco  —  “zaproszono” szesnastu  przyw ódców  
Polski podziem nej do w ięzienia, w  Moskwie.

D ziało się to  znów w okresie ro zpę tane j p ropagandy , 
w m aw iającej w szystk im , że San F rancisco  rozpoczyna re a ­
lizację K ró lestw a N iebieskiego na  ziemi. S taw ia jąc  czoła 
tem u  fałszow i delegacja  K ongresu  Polonji do San F ra n ­
cisco w ypow iedziała praw dę ta k  tw ard ą , że g łos je j p rze ­
b ił się przez oklaski, jak im i w itano  M ołotowa. S tw ierdzi­
liśm y w San F rancisco , że los Polski je s t  p robierzem  czy 
tw orzona o rgan izac ja  Zjednoczonych N arodów  m a w artość, 
czy w artośc i żadnej nie m a. Dziś w szyscy widzą, że San 
F rancisco  zakończyło się nie u trw alen iem  pokoju, lecz le ­
g a lizac ją  ag re s ji sow ieckiej. S ek re ta rz  S tanu  B yrnes w 
Londynie odczuł osobiście, co znaczy ro sy jsk ie  veto i do 
czego zm ierza.

D rug i więc ro z s ta j dziejow y K ongres Polonji p rze­
był, nie zbaczając, an i o cal z drogi obranej w  B uffalo .

Trzeci, s trasz liw ie  bolesny k ryzys przeżyliśm y, k iedy 
n astąp iło  cofnięcie uznan ia  konsty tucy jnem u rządow i 
R zeczypospolitej i uznanie przez A m erykę w ładzy agen­
tów  sowieckich nad  Polską.

Z daw aliśm y sobie spraw ę, że oznacza to  zniszczenie 
n iepodległości p ań stw a  polskiego. Zniszczenie tern g ro ź ­
n iejsze, że osłonięte fa sad ą  fałszyw ych pozorów  suw eren­
ności. P aństw o, k tó rem u  obcy narzu ca ją  rząd y  ■— nie je s t 
państw em  niepodległem . P aństw o, k tó rego  podstaw ow e 
p raw a  nie są  szanow ane —  nie je s t  państw em  niepodle­
głem . Zatem  n a rad y  pana  H opkinsa ze S talinem , k tó re  
doprow adziły  do uznania  przez A m erykę narzuconego Pol­
sce rząd u  i do zlekcew ażenia przez n ią  podstaw ow ych p raw  
p aństw a polskiego — w istocie odbierały  Polsce niepodle­

głość, oznaczały, że od tąd  A m eryka tr a k tu je  Polskę jak  
w asala  Rosji.

T a p ro s ta  p raw da zo s ta ła  zam ącona przez m anew ro­
w anie nazw iskam i różnych polskich em igran tów  i śm iesz- 
nem i obietnicam i, że Polacy będą m ogli w w yborach oba­
lić reżim  B ieru ta , osadzony bagnetem  i chroniony przez 
NKW D.

Z arząd K ongresu  Polonji A m erykańsk ie j pow ziął wów­
czas uchw ały, k tó re  o strzeg ły  P rezyden ta  T rum ana , że 
wchodzi on n a  z łą  drogę. U chw ały  te  u jaw n iły  rów nież, 
że P olon ja  A m erykańska  n a  tę  drogę nie w ejdzie, rządu  
sowieckich agen tów  nad  Polską nie uzna, am basadorom , 
konsulom  i innym  rzekom o polskim  “osubkom ”, jak ie  po­
jaw ią  się na  ty m  teren ie , ręk i nie poda.

O strzeżen ia  K ongresu , w ykazujące błędność po lityk i 
S tanów  Zjednoczonych w sp raw ie  polskiej i n iebezpieczeń­
stw a jak ie  s tw arza ło  to  dla A m eryki •— zosta ły  dziś po ­
tw ierdzone przez bieg i w ynik konferencji londyńskiej.

Z atrzym ałem  się na  m om entach przesilen ia  —  gdyż 
w  tych  m om entach ro z s trzy g a ła  się słuszność naszych za­
m ierzeń  i w yniki naszej p racy.

W  roku  zeszłym  w B uffalo, we w spaniałym  zryw ie 
Polonji do czynu, za rząd  K ongresu  Polonji o trzym ał nakaz 
w y trw an ia  p rzy  n ieug ię te j obronie całości i n iepodległoś­
ci Polski, oraz nakaz  czujnej tro sk i o bezpieczeństw o A- 
m eryki. Sądzę, że w dniach h istorycznych  przesileń  K on­
g res  Polonji p o tra f ił w iernie oddać wolę Polonji. Wolę, 
k tó ra  żąda, by Polska by ła  n iepodległa i A m eryka bez­
pieczna.

0

PRZEMÓWIENIE INŻ. NURKIEWICZA

P o n iże j  podajem y przemóiuienie Prezesa K o m is j i  Gospo­
darczej,  I n ż .  Ignacego N u rp iew ic za  z  N e w  Yo rku .

R OK, k tó ry  up ły n ą ł od chwili pow ołania do życia 
K om isji G ospodarczej K ongresu  Polonji A m erykań- 
k ańsk iej, sp row adził fundam en ta lne  zm iany w  sy tu a ­

cji politycznej św iata .

Rok tem u w ciąż jeszcze w rza ła  w alka  o w ygran ie  
w ojny. A by osiągnąć zw ycięstw o uw ażano za konieczne 
poświęcać w zniosłe zasady  K a rty  A tlan tyck ie j i C zterech 
W olności. W konsp irac ji um aw iano się co do przyszłości 
ludów św iata . W alką ze w spólnym  w rogiem  uspraw ied li­
wiano- ta jn e  ta rg i  o życie i p rzyszłość całych kontynentów .

Dziś po zw ycięstw ie ta jność  i konsp irac ja  trw a ją  da­
lej, a le znam y p rzynajm nie j w  zasadzie rodzaj hand lu  po­
litycznego, jak i zosta ł przeprow adzony.

W iem y, że w rezu ltac ie  zw ycięstw a m ilita rnego  szere­
gi w olnych narodów  wyzwolono z ja rzm a  to ta lizm u po to  
ty lko, aby  je  w ydać w  ręce drugiego to talizm u. N ie było 
w h is to rji św ia ta  w ojny w yzw oleńczej, k tó ra  zakończyła­
by się niew olą po tw orn iejszą , niż ta , k tó ra  w  ręce czer­
w onego faszyzm u w ydała  ludy E uropy  Środkow ej i 
W schodniej.

W śród narodów  w ydanych w ręce to ta ln e j d y k ta tu ry
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znalazł się naród, k tó ry  p ierw szy s tan ą ł do w alki z h itle ­
ryzm em , naród, k tó rego  o fiary  i s t r a ty  są  nieporów nanie 
w iększe, niż gdziekolw iek indziej, naród, określony przez 
zm arłego P rez. R oosevelta: „N atchnieniem  N arodów ” .

Polska zo sta ła  p rzekazana  jak  m artw y  przedm io t w 
ręce tego  m ocarstw a, k tó re  dziś w znosi się ponuro  na  
g ruzach  św ia ta , jako  w szechpotężna cy tade la  św iatow ej 
reakcji.

P o lska znalaz ła  się w posiadaniu  R osji i kom unizm u. 
Z głęboką goryczą trzeb a  stw ierdzić , że rz ąd  nasz  i rząd  
A nglji dały  na  to  zgodę.

G dyśm y planow ali nasze prace rok  tem u, w idzieliśm y 
p rzed sobą Polskę, k ra j naszych ojców i m atek , w olny, 
niepodległy, rządzący  się zasadam i dem okracji. W idzieliś­
my przed sobą k ra j, do k tó rego  pow róci K onsty tucy jny  
Rząd Polski, co przez 5 la t k ierow ał w alką z N iem cam i, do 
k tó rego  w róci w tr iu m fie  A rm ja  P olska z pod M onte C as­
sino. W idzieliśm y Polskę, b io rącą  udział w  pracach  nad 
o rgan izacją  pokoju, jako  w olną w śród w olnych i rów ną 
w śród rów nych. Z tak im  wolnym  narodem  polskim  p lano­
w aliśm y w spółpracę gospodarczą d la  w spólnego dobra 
naszego k ra ju  i ojczyzny naszych przodków .

Z uczuciem  rozpaczy m usim y stw ierdzić , że N aród 
Polski nie je s t  wolny, a  narzucony m u rząd  n ie je s t w y­
razicielem  woli i uczuć narodu. N a ta k ą  u jarzm ioną Polskę, 
my wolni synow ie A m eryki n igdy nie dam y zgody. Gdy­
byśm y się zachw iali w te j de term inacji, m usielibyśm y za­
akceptow ać Polskę zm oskwiczoną, skom unizow aną i to ta ­
lita rn ą . N ie wolno nam  zachw iać się. S iłą naszej postaw y 
m usim y podtrzym ać lud polski w w alce z czerw oną re a k ­
cją. W ierzym y głęboko, że przyjdzie  dzień, k iedy naród  
polski zostan ie  wyzwolony z b ru ta ln e j, reakcy jne j i f a ­
szystow skiej niewoli sowieckiej.

Z tą  w iarą  w ja śn ie jszą  przyszłość w yrażam  przeko­
nanie, że prace  K om isji G ospodarczej K ongresu  nie ty lko 
nie m ogą ulec zm niejszeniu, ale pow inny być znacznie ro z ­
szerzone. Jak o  prezes K rajow ej F ederacji Z rzeszeń Ku- 
piecko-Przem ysłow ych w A m eryce, czuję się upow ażnio­
nym  do stw ierdzen ia , że zorganizow ani p rofesjonaliśc i 
pochodzenia polskiego św ietn ie zdali egzam in w obliczu 
w ym agań w ojny. U dział nasz w produkcji w ojennej, w ak ­
cji Czerwonego K rzyża  i we w szelkich poczynaniach hum a­
n ita rnych  je s t im ponujący. G arnięcie się Polaków  do p rze ­
m ysłu  i handlu  św iadczy, że tru d n e  początk i zosta ły  p rze­
zwyciężone. Mimo, że cechuje nas indyw idualizm , dążenie 
do organizow ania się s ta le  rośnie. F ed erac ja  n asza  p rzy ­
służy ła  się spraw ie, og łaszając  szereg  arty k u łó w  w prasie. 
D użą przysługę  oddał w ydany przez nas „Przew odnik  
K upiecki” . W toku p e rtra k ta c ji znajdu je  się obecnie sp raw a 
w ystaw y  w porozum ieniu z N at. A ss’n  of Man. i z B uyers 
A ss’n. D aliśm y w yraz naszem u zaniepokojeniu p rzyszłoś­
cią gospodarczą św ia ta  i naszego k ra ju  publikując b ro ­
szurę p t.: „M utila ted  Poland” . W działalności naszej o r­
gan izacji spo tykam y się z różnych stron  z dowodami u zna­
nia dla za le t p ro fesjona lis ty  polskiego. W iem , że szerokie 
m asy Polonji A m erykańsk iej nie u s tęp u ją  nikom u w w y­
siłkach i o fiarach  dla w ielkości S tanów  Zjednoczonych. 
Znam uczucia 6 miljonowej Polonji. I d la tego  pow iadam : 
P lanu jm y  przyszłość nie pod znakiem  rozpaczy, lecz w

słońcu nadzieji.
J e s t  naszym  obow iązkiem  w te j ciężkiej chwili usto- 

k ro tn ić  nasze w ysiłki. Je s tem  głęboko przekonany , że ca ła  
Polonja czuje ta k  sam o. To też  K ongres Polonji A m ery­
kańsk ie j m usi zdecydow anie uruchom ić siły, k tó re  są  i 
ży ją  w m asach naszych  rodaków . T rzeba, aby  K ongres w y­
zwolił się z więzów, k tó re  sam  sobie nałoży ł i żeby uśw ia­
dom ił sobie, że może być, że je s t  po tęgą. T rzeba  zerw ać 
z n ieuzasadnioną skrom nością.

Jeś li K ongres zdobędzie się na  zm obilizowanie w szy­
stk ich  sił i środków, jeże li poczuje w łasną  siłę, jeś li wy- 
zbędzie się n iezrozum iałej skrom ności, K om isja Gospo­
darcza będzie m ogła urzeczyw istn ić  szeroki p ro g ram  dzia­
łan ia .

U w ażani za  jedno z głów nych zadań  K om isji p lanow a­
nie w spółpracy ekonom icznej z p rzysz łą  W olną Polską. 
A by w ykonać to  zadanie, konieczne są  odpowiednie środ­
ki. R zeczą K om isji je s t  stw orzenie  b iu ra  badań, k tó re  
p rzystąp iłoby  do szczegółow ych p rac  nad  m ożliw ościam i 
w spółpracy. Zadaniem  b iu ra  by łaby  ana liza  w arunków  
w ym iany handlow ej, po trzeb  inw estycy jnych  w  Polsce, roz­
w inięcia rozm aitych  działów  produkcji ro lnej. B iuro s ta ­
w ia sobie rów nież za cel s ta ty s ty czn e  opracow anie sił pol­
skiego p rzem ysłu  i handlu  w A m eryce, analizę  jego k ie ru n ­
ków rozw oju. P rzyna jm n ie j w kilku  zaw odach w y łan ia ją  
się m ożliwości o rgan izacy j współdzielczych. P raca  ta  zez­
w oliłaby na  pow ażne rozszerzen ie  ram  dotychczasow ej o r­
gan izacji i w ciągnięcie nowych sił.

W ykonanie tych  zadań  je s t  w ielką am bicją  K om isji 
G ospodarczej. Czy m ogą być spełnione, zależy całkow icie 
od sam opoczucia K ongresu. Je ś li K ongres m a św iadom ość, 
że rep rezen tu je  siłę i że je s t gotów  tę  siłę spożytkow ać dla 
szczęśliw ej przyszłości, to  K om isja G ospodarcza w idzieć 
będzie w tak im  K ongresie Polonji A m erykańsk iej pod­
staw ę i pomoc do szeroko zakreślonej p racy  gospodarcze­
go planow ania.

Oby ta k  się stało!

B U Y  

V I C T O R

♦
L A K E W O O D  

B A K E R Y
STEFAN ŁODZIESKI  

Cleveland, Ohio
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Polacy pod strażą Amerykanów
W  poprzednim B iuletynie ogłosiliśmy tekst depeszy 

K om itetu  Narodowego do Sekretarza Stanu Byrnes' a, do­
tyczącej losu Polaków „displaced persons” i wysłany do 
Londynu  dnia 19  września w  czasie konferencji 5 m ini­
strów  Spraw Zagranicznych. O d tego czasu nastąpił cały 
szereg aktów  Polonji Am erykańskiej domagających się od 
od rządu St. Z jednoczonych zm iany polityki wobec t. z  w . 
“displaced persons” pochodzenia polskiego.

D nia  21 września na w ielkim  wiecu, urządzonym  
przez W yd z ia ł S tanow y N .Y .  w  M anhattan  Center u- 
chwalona została następująca rezolucja w  tej sprawie:

Amerykanie pochodzenia polskiego uznają Prezyden­
ta  Rzeczypospolitej Polskiej i Konstytucyjny Rząd Pol­
ski w Londynie za jedyne prawdziwe i prawne przedstaw i­
cielstwo Państw a i Narodu Polskiego. Zostało to wyraźnie 
stwierdzone w uchwale Kongresu Polonji Am erykańskiej z 
9 m arca i w Memorjale z 19 m aja 1945 r., doręczonych 
Rządowi i Kongresowi Stanów Zjednoczonych.

Uważamy zatem decyzję Prezydenta Trum ana, by uz­
nać jako Rząd Polski szajkę agentów Stalina i pro-sowiec- 
kich quislingow, którzy nie są przedstawicielami, lecz ka­
tam i narodu polskiego, za sprzeczne z ideałami K arty  A t­
lantyckiej, prawem międzynarodowem i szkodliwą dla in­
teresów Ameryki.

Zmarły Prezydent Roosevelt obarczył wielką odpowie­
dzialnością Rząd Stanów Zjednoczonych przez swe lękli­
we ugłaskiwanie dyktatury  sowieckiej w Jałcie. Obciążył 
również naród am erykański współodpowiedzialnością za 
przyszły los wszystkich narodów Europy Wschodniej i 
Środkowej, a między innymi za los Polski, naszej boha­
terskiej i umęczonej sojuszniczki.

Z głębokim smutkiem widzimy dzisiaj, że Rząd S ta­
nów Zjednoczonych, po zaciągnięciu w Jałcie zobowiązań, 
czyniących go współodpowiedzialnym za sowieckie zbrod­
nie w Europie, uważa obecnie za konieczne stosować prze­
czące humanitaryzmowi metody w stosunku do miljonów 
mężczyzn i kobiet, którzy nie chcą stać się niewolnikami 
czerwonego totalizmu. F ak ty  dotyczące położenia zesłań­
ców polskich oraz zesłańców innych narodowości z krajów  
znajdujących się pod sowiecką okupacją — wykazują, że 
władze am erykańskie w am erykańskiej zonie w Niem­
czech stosują wobec tych osób środki, które nie powinny 
być tolerowane przez naród am erykański.

Je s t to bowiem polityka moralnego terroru , polegają­
ca:

1.) Na odcięciu tych osób od wszelkiego kontaktu ze 
światem zewnętrznym (korespondencja i pomoc finansowa 
ze Stanów Zjednoczonych oraz amerykańskie i polskie pis­
ma i książki ze Stanów Zjednoczonych i Wielkiej B rytanji 
nie są do nich dopuszczane),

2) na surowem ograniczeniu wolności osobistej tych 
osób,

3) w wielu wypadkach na podporządkowaniu ich po­

przednim niemieckim oprawcom,
4) w nielicznych wypadkach osoby tej kategorji były 

już przymusowo odsyłane, wbrew ich wyraźnej woli, do 
okupacji rosyjskiej,

5) wreszcie przedstawicielom niezależnej opinji ame­
rykańskiej odmawia się dostępu do tych osób.

Wyżej przytoczone fak ty  wykazują, że polityka Ja łty  
prowadzi w logicznym skutku do poniechania przez nas 
tradycyjnych am erykańskich wzorów hum anitaryzm u i 
wolności. Uważamy to za niebezpieczny objaw rozkładu 
podstaw naszej demokracji.

Naród am erykański winien znać całą prawdę.
Zatem —

Zważywszy, że polityka Prezydenta Roosevelta w Te­
heranie i Jałcie była polityką tajnych i osobistych zobo­
wiązań, po dziś dzień nieujawnionych w pełni narodowi 
am erykańskiemu, zważywszy, że polityka ta  uczyniła z na­
rodów Wschodniej i Środkowej Europy ofiary naszej u- 
gody z dyktaturą Rosji Sowieckiej.

zważywszy, że w ten sposób naród am erykański został 
obciążony współodpowiedzialnością za zbrodnie sowieckie,

zważywszy, że w ponownem dążeniu do ugody ze S ta­
linem odstępujemy od niektórych z najszlachetniejszych 
tradycyj am erykańskich — my, Amerykanie polskiego po­
chodzenia, reprezentujący wszystkich Amerykanów polskie­
go pochodzenia, a także wszystkie parafje, kluby, organi­
zacje i zrzeszenia w dolnej części stanu New York, na po­
łudnie od Albany, włączając cały New York, Long Island i 
stołeczne New Jersey  — zgromadzeni dnia 23-go września 
1945 r., w M anhattan Center, pod egidą W ydziału S tano­
wego Kongresu Polonji Amerykańskiej na Dolny Stan New 
York, — wzywamy Kongres Stanów Zjednoczonych do o- 
ficjalnego zbadania:

1) prawdziwego położenia t.zw. „displaced persons” 
z krajów  okupowanych przez Rosję;

2) polityki Stanów Zjednoczonych w stosunku do Pol­
ski;

3) tajnych zobowiązań Rządu Stanów Zjednoczonych 
wobec Rosji;

4) prawdopodobnego niebezpieczeństwa, jakie należy 
przewidywać dla Stanów Zjednoczonych, ich dobrobytu i 
obronności na skutek poniechania przez nasz rząd m iłują­
cych wolność narodów Środkowej i Wschodniej Europy na 
rzecz ty ran ji Sowieckiej.

D nia 12  października r.b. Z arząd  G łów ny Kongresu  
P. A . wystosował, za podpisem prezesa R ozm arka znako­
micie zredagowaną depeszę do prezydenta Trum ana. 
B rzm i ona jak następuje:

Dear Mr. President:
Your noble response to the call of distress, emanating  

from thousands of Jews in American zones of occupation 
in Germany and Austria, deserves the highest of praise.

Following Mr. Earl H. Harrison’s shocking report to



you on the trag ed y  of Jew ish  refugees, you u rged  im m e­
d ia te  relief, as evidenced by th e  in s truc tions issued to  
Gen. E isenhow er.

In  h asten ing  to comm end you fo r your quick action  in 
tak in g  reso lu te  step s to  a llev iate  th e  p itifu l physical and 
sp iritu a l conditions to  which Jew ish  re fugees have been 
subjected , we consider it  also our m oral du ty  to  in form  you 
th a t  we a re  g ravely  d is tu rbed  by th e  ominous silence to 
the to r tu red  cry from  th e  dep ths of the h e a rts  of ap p ro x i­
m ately  one million Polish refugees in th e  sam e A m erican  
a reas  of occupation.

The s ta tu s  of these  Polish exiles is pa thetic . W hile 
our fo rm er enem ies enjoy fu ll freedom , our f i r s t  f ig h tin g  
allies a re  kep t in concentration  cam ps under guard . They 
cannot seek em ploym ent. They m ay no t receive any m ail 
or packages from  th e  U nited  S ta te s . A m erican soldiers 
are  p roh ib ited  from  fra te rn iz in g  w ith them . E ven cor­
respondence w ith re la tives in th e  U nited  S ta te s  is fo r­
bidden.

Above ail, th ese  Polish  refugees don’t  w an t to  be 
forced to  re tu rn  to th e ir  hom eland, for Poland —  and 
th is is no secre t —  is no t free . I t  is ru led  by ru th le ss  a- 
gen ts  of Soviet im perialism . The w ar which w as fo ugh t to 
save Poland and her neighbors from  th e  agg ression  of 
an enem y has ended in the enslavem ent of tw o th ird s  of 
E urope —  by an ally.

I t  is d ifficu lt fo r us to  com prehend the  reason  why our 
governm ent which p ro te sts  vigorously  ag a in s t the  a n ti­
dem ocratic reg im es im posed upon B u lgaria , R um ania and 
H ungary , does no t m an ifest a t  leas t th e  sam e solicitude 
fo r the fa te  of p ro-allied  Poland as i t  does fo r G erm any’s 
fo rm er sa te lite s . The unw ise h aste  in recognizing th e  com ­
m unist regim e, im posed by force upon Poland, w ithout 
even w aiting  for th e  fulfillm ent, of th e  prom ises of free  and 
honest elections, has deeply wounded th e  sensib ilities of 
millions of A m ericans of Polish lineage, who believe in 
sa feguard ing  the A m erican slogan : liberty  and justice  
for all. D espite b itte r  d isappoin tm ents they  have no t a- 
bandoned, how ever, th e ir  fa ith  in th e  u ltim ate  A m erican 
trium ph of ju s tice  over evil.

I t  is trag ic  to  lea rn  th a t  while Red F ascism  is sm o­
th erin g  the flam e of freedom  in Poland and ex te rm ina ting  
dem ocratic elem ents, a t  th e  sam e tim e, physical and m oral 
persuasion is being exerted  to  force displaced Poles in A- 
m erican-occupied G erm any to  re tu rn  to  Poland and to  
subm it to  th e  com m unist yoke. To force these un fo rtu n a te  
exiles, ag a in s t th e ir  will, to  be re p a tr ia te d  to  a Sovietized 
Poland, is tan tam o u n t to  giving them  the  tick e t to death .

The Polish A m erican C ongress, rep resen ting  6,000,000 
A m ericans of Polish descent, p leads w ith  you to  preven t 
the consum m ation of such a trag ed y . Since i t  is a  m a tte r  
of u rg en t im portance to bring  these  u n ju s t p rac tices to  
an end, we im plore you to  order a tho rough  investiga tion  
of the p ligh t of these unhappy Poles, under A m erican  oc­
cupation  as you did in the case of th e  Jew s. L et the  In te r ­
governm ental C om m ittee on R efugees, assisted  by dele­
g a tes  of A m ericans of Polish ex trac tion , p re sen t a rep o rt 
sim ilar to  th e  one subm itted  to  you by Mr. H arrison . Let 
th e  tru th  be heard  in order th a t  in justice m ay be prevented.

W hen th e  b arom eter of hum an hope is th e  low est, 
your cham pionship  will be th e  only ra y  of lig h t th a t  will 
sh ine th ro u g h  th e  dark  clouds th a t  envelope th e ir  unknow n 
fu tu re .

We plead w ith you, Mr. P residen t, in  th e ir  behalf. 
W ill you not, in th e  nam e of e lem en tary  princip les of 
C h ris tian ity , come to  th e ir  aid?

R espectfu lly  yours,

FO R  T H E  PO L ISH  A M ERICA N  CONGRESS 
(— ) C H A R LES ROZM AREK, P res id en t

Rada N aczelna Kongresu Polonji Amerykańskie], ze­
brana t v  D etroit, roivniez poświęciła iviele uwagi zagad­
nieniu trzym ania nadal w  niewoli Polaków w  zonie oku­
pacyjne] arm ji amerykańskiej. U  chwalono i rozesłano do 
wszystkich senatorów i kongresmanów odpowiednią rezo­
lucję, której treść nie została niestety dotychczas przez  
biuro Kongresu opublikowana.

W  reszcie W yd zia ł Stanow y stanu M ichigan posta­
now ił w  dniu lJ*-tym października, na zjeździe  ogólnym  
W yd zia łu  .Stanowego, na wniosek wice-prezesa Zarządu  
Głównego Kongresu Franciszka J anuszeivskiego wystoso­
wać do senatora ze stanu M ichigan Vandenberga pismo i 
wysłać do niego delegację, reprezentującą Polonję z  M ich i 
g.an. L is t do sen. Vandenberga, uchwalony na W ydzia le  
Stanow ym  w  D etro it brzm i jak następuje:

W ydzia ł S tanow y K ongresu  Polonji A m erykańsk ie j w 
s tan ie  M ichigan na zjeździe odbytym  w niedzielę, 14go 
październ ika  1945 r., w  Domu Polskim  pn. 3426 Junc tion  ul. 
w  D etro it upow ażnił nas do zw rócenia się do P an a  z go ­
rącym  apelem  o poparcie czy uzyskanie  decyzji Senatu , 
m ającej na  celu zbadanie zachow ania się w ładz am ery k ań ­
skich odnośnie do uchodźców w ojennych polskiej narodo­
wości, t.zw . “displaced persons” .

O trzym yw ane przez nas s ta le  in fo rm acje  ze źródeł 
zupełnie w iarogodnych, przedłożone już w części Panu  
Senatorow i przez w ash ing tońsk ie  biuro K ongresu  Polonji, 
w sk aza ją  w jak ich  w arunkach  ci “ w yzw oleni” byli m iesz­
kańcy niem ieckich obozów koncen tracy jnych , czyli “nie­
w olnicy p racy ,” gw ałtem  deportow ani do Niemiec, oraz 
jeńcy  w ojenni, k tó rzy  w  licznych w ypadkach spędzili w 
obozach niem ieckich przeszło  pięć la t —  zn a jd u ją  się o- 
becnie pod ju ry sdykc ją  cyw ilnych i w ojskow ych w ładz a- 
m erykańskich , okupujących N iem cy, A u s tr ję  i zachodnią 
część Czechosłowacji.

S tosunek naszych w ładz do obyw ateli polskich je s t 
zupełnie sprzeczny z am erykańsk iem i trad y c jam i i po ję­
ciam i hum an itarności i n a jb ard z ie j pożałow ania godny. Ci 
uchodźcy polscy są  zm uszeni pozostaw ać w  obozach, w  
zupełnym  osam otnieniu , pozbaw ieni w szelkiej w olności i 
swobody ruchów , bez odpow iedniego odzienia i pożyw ienia. 
Pozatem  —  grozi się im  “re p a tr ja c ją ” do rejonów  okupacji 
sow ieckiej, co — dla olbrzym iej w iększości z nich —  rów ­
na się depo rtac ji na  Syberję, uw ięzieniu, a  w  licznych w y­
padkach —  śm ierci.

Ci rzekom o “w yzw oleni” Polacy są  pozbaw ieni pism  i 
książek  polskich i nie pozw ala się im otrzym yw ać żad ­
nych listów  z zag ran icy , n aw et z A m eryki. N ie pozw ala się

Li oj



im  otrzym yw ać paczek z żyw nością czy odzieżą, pomimo 
pow szechnie znanego s tan u  rzeczy, że po trzebu ją  oni gw ał­
tow nie tak ie j pomocy. B rak  im  tak że  opieki m edycznej i 
środków  leczniczych.

Z żalem  i bólem zm uszeni je s te śm y  poinform ow ać 
P an a  S enato ra , że ich życie, jak  je  nam  przedstaw iono, 
je s t życiem  w w ięzieniu.

W podobnem trak to w an iu  Polaków  nie w idzim y nic in ­
nego, jak  ty lko  jeszcze jedną próbę przypodobania się Ro­
sji sow ieckiej przez zm uszanie ty ch  “ dyslokow anych osób” 
w sku tek  nieznośnych w arunków  do zgody na  pow rót do 
Polski, czego się Sow iety dom agają.

Pozatem , w arunk i życiowe “dyslokow anych osób” są  
n iety lko  n ieludzkie ale i w ielce szkodliwe dla in teresów  A- 
m eryki. W y tw arza ją  one rozgoryczenie i niechęć do n a ­
szego k ra ju  w śród sam ych ofiar, ja k  n iem niej w yw ołują o- 
s t r ą  k ry ty k ę  w ładz w śród licznych g ru p  krew nych tych  o- 
f ia r  zam ieszkujących w S tanach  Zjednoczonych.

U w ażam y przeto  za konieczne zwrócić się do P an a  Se­
n a to ra  z u silną  p rośbą  o powzięcie bezzw łocznej akcji w 
celu:

1. —  Rozpoczęcia inw estygacji pow yżej opisanych w a­
runków .

2. —  W zięcia osobistego udzia łu  w  tak ie j inw estygacji.

3. —• O trzym an ia  pozw olenia na  w ysyłan ie  listów , g a ­
ze t i paczek zapom ogow ych ze S tanów  Zjednoczonych “o- 
sobom dyslokow anym ” narodow ości polskiej, a  także  
pozw olenia im na  porozum iew anie się z krew nym i i p rzy ­
jació łm i w A m eryce.

4. —  U zyskan ia  p raw a p rzynajm n ie j dla jednej osoby 
z naszej o rgan izacji, aby  w zięła udział w podobnej inw es­
ty g ac ji n a  m iejscu  —  podobnie jak  pozwolono Panu 
S chw artz  z Żydowskiego W spólnego K om itetu  Rozdawni- 
czego na  udzia ł p rzy  boku p. E a rl H arriso n  w badaniu 
stosunków , panujących  w śród “osób dyslokow anych” po­
chodzenia żydowskiego.

5. —  O dłożenia w szelkich planów  “ re p a tr ja c ji” pol­
skich “osób dyslokow anych” , aż do czasu k iedy  a rm ja  
czerw ona i ta jn a  policja sow iecka będą usun ię te  z ziem 
polskich i k iedy P olska przejdzie pod w ładzę p raw ow ite­
go rządu  polskiego.

W yraża jąc  nadzieję, że nie zaw iedzie nas P an  w obro­
nie ludzkich is to t, należących do narodu  sprzym ierzonego, 
podkreślam y raz  jeszcze w ażność i nagłość sp raw y  i po­
zosta jem y  z głębokim  szacunkiem

W ydział S tanow y
K ongresu  Polonji A m erykańsk iej.

W  m iędzyczasie , w  dn . 1 3  październ ika  rb. senator 
V andenberg  w ysto sow a ł do prezesa C ytackiego dług ie  pis­
m o, w  odpow iedzi na przesłaną m u kopje depeszy do sekr. 
B yrnes ' a. JV  liście sw oim  sen. V andenberg zd a w a ł spraw ę  
ze sw ych  zabiegów  w  D ep t. S ta n u , zm ierza jąccych  do po­
praw y losy P o laków  w  obozach am erykańskich . P rezes  
C ytack i odpow iedzia ł senatorow i V andenbergow i rów n ież  
d łu ż szy m  listem , którego treścią zasadniczą  było dom aga­
nie się podjęcia in ic ja tyw y  dla pub liczne j inw estygacji w  o- 
m aw ianej spraw ie. P rezes C ytacki uzasadniał obszernie,

dlaczego za  ku lisow e zabiegi iu tej sprawie na jpraw dopo­
dobniej nie odniosą Sikutku.

T a k  w yg ląda ją  w  chw ili oddaw ania tego B iu le tyn u  
do d ru ku  t.j . w  dn . 2 0  p a ździern ika  zabiegi P o lon ji A -  
m erykańsk ie j, by popraw ić po łożenie P o la kó w  w  obozach, 
zna jdu jących  się iu am erykańskiej zonie okupacyjnej w  
N iem czech .

N ie  na leży ustaw ać w  żądaniu  publicznego zbada­
nia sy tuacji tych P o laków  p rze z  K ongres S t. Z jed n o czo ­
nych. B e z  tego, a p rzyn a jm n ie j bez groźby inw estygacji
—  w yd a je  się zuą tp liw em , aby A d m in istra c ja  uczyn iła  co­
ko lw iek  bądź. W  ka żd ym  zaś razie w ą tp liw em  jes t, aby 
A d m in istra c ja  zechciała o tw o rzyć  korespondencję z  P o­
lakam i, zn a jd u ją cym i się w  obozach iv  zonie am erykań­
skiej. T endenc ja  bow iem  A d m in is tra c ji jes t ja sna: p rze z  
odcięcie P o laków  od św ia ta  i odebranie im  n a d zie ji na od­
zyskanie  zuolności zm u sza  się ich do od jazdu  do P o lsk i 
pod okupację soiuiecką. W  ten sposób pozbyw a  się kłopotu .

Jako  a rgum en t, że P o lakom  ka tegorji “displaced per­
so n s ’ nie m ożna  w ysyłać  stąd  ani lis tów , ani paczek, ani 
pien iędzy  —  n iżsi fu n kc jo n a rju sze  A dm inistracji, podają  
fa k t  n ieistnienia u rzędów  pocztow ych  na terenie N iem iec  
i A u s tr ji . J e s t to oczyw iście w y k rę t. Z godn ie  z  in s tru k ­
cją dla gen. E isenhow era , ogłoszoną n iedaw no iu pism ach, 
ca łkow ita  w ła d za  na terenach okupow anych p rze z  arm ję  
am erykańską  je s t zu jego rękach. O d  .w ładz w ięc am ery­
kańskich i w y łą czn ie  od nich za leży  stw orzen ie  urzędów  
p ocztow ych  dla obsłużenia sto su n kó w  “displaced persons’’ 
ze  św ia tem . Jeśli istnieją na terenie N iem iec  poczty  polow e
—  to mogą istnieć poczty  obozow e, skoro w ym a g a  tego 
spraw iedliw ość i m oralność. N ie  na to płacim y podatki, 
aby un iem ożliw iano  nam  sw obodną w ym ia n ę  m yśli z  na­
szym i b liskim i, zn a jd u ją cym i się w  zasięgu zuładz am ery­
kańskich. P o lon ja  dała dość p ien iędzy na to , aby rząd  
S t. Z jed n o czo n ych  zn a la z ł środk i n.a zaspokojenie je j 
słusznego żądania i u ruchom ił korespondencję z P o lakam i 
w  obozach am erykańskich .

Jeśli chodzi o sytuację " displaced persons” —  to pod  
w zg lęd em  m a terja ln ym  uległa ona pew nej popraivie, na j­
praw dopodobniej na sk u te k  raportu  H arrisona , biorącego 
iu obronę “displaced persons’’ pochodzenia żydow skiego . 
U stało także  w yganianie siłą pod okupację sow iecką. N a ­
tom iast sytuacja  m oralna nie uległa popraw ie. Polacy w  
obozach .am erykańskich są nadal odcięci od św iata, pozba­
w ien i m sżnośc i korespondow ania z  k im ko lw iek , pozbaiuie- 
ni pism  i książek, pozbaw ien i przesy łek , a n ie jednokro tn ie  
poddaw ani św iadom ie propagandzie sow ieckiej. P o n iże j 
d ru ku jem y  szereg d o ku m en tó w , odnoszących się do położe­
nia tych na jn ie jszczęśliw szych  d ziś  o fiar  " w yzw o len ia ” 
E uropy p rze z  nasze w łasne ivojska .

B U Y

V I C T O R Y  B O N D S
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F A K T Y  I  D O K U M E N T Y
Z CZARNEJ KSIĘGI ZESPOŁÓW UNRRA

„Dziennik Polski” w Londynie drukuje dnia 
25 września r.b.

DZIAŁALNOŚĆ UNRRA’y wystawiona była już nie­
jednokrotnie na krytykę. Przedmiotem krytyki była 
jednak zazwyczaj zasadnicza linja działalności tej 

organizacji i niewspółmierność jej możliwości z faktycz­
ną pomocą okazaną krajom  i ludziom dotkniętym wojną.

Nie poświęcono jednak dotąd uwagi na pracę w te ­
renie poszczególnych zespołów UNRRA'y. Ludzie w raca­
jący z Niemiec często wprawdzie stwierdzali, że wiele ze­
społów nie zdało egzaminu. Składają się one — twierdzili 
obserwatorzy — z elegancko ubranych, dobrze odżywio­
nych i wypielęgnowanych kobiet i mężczyzn, jednakże 
przygotowanych niedostatecznie do oczekującej ich pracy 
i niewiele okazujących dla niej zainteresowania.

Dyrektor Jerusalem

Szczegółowe wiadomości z terenu Niemiec dowodzą, że 
spostrzeżenia obserwatorów są niejednokrotnie słuszne. 0 - 
środkami cywilnymi w Greyen i Reckenfeld, w pobliżu 
Munster, zajmuje się zespół UNRRA’y pod kierownictwem 
dyr. Jerusalem a (num er kolejny team ’u nieznany). W o- 
bydwu obozach przebywa 4,600 osób i każdy z nich ma się 
wkrótce rozwinąć do 6,000 osób. Zespół UNRRA’y pracu­
jący pod kierownictwem dyr. Jerusalem a, dostarczył dla 
wspomnianych obozów około 1,000 ubrań, z których 140 
było całkowicie porwanych, nie nadających się do użytku, 
około 100 było w stanie względnie dobrym, reszta zaś wy­
m agała naprawy, do której nie dostarczono m aterjałów. 
Z 400 par obuwia 160 par było tylko na jedną nogę, z po­
zostałych zaś znaczny procent nie nadawał się już do u- 
żytku.

Dyr. Jerusalem  nie uczynił niczego, by zaopatrzyć o- 
bóz w koce, bieliznę, mydło, nie dostarczył ani jednego ze­
szytu lub ołówka, które władze obozowe zdobyły w łasny­
mi wysiłkami przy wydatnej pomocy, zaofiarowanej przez 
Niemców. Dyr. Jerusalem  zarządził wreszcie zamknięcie 
przedszkola i świetlicy, uruchomionych przez obozy we 
własnym zakresie, nie podając żadnych przyczyn tej de­
cyzji.

Nastawienie dyr. Jerusalem a do Polaków wyjaśnia 
nieco to traktow anie obozów. O Polakach nie mówi on i- 
naczej niż “ein polnischer Zirkus”, nie pomijając tego o- 
kreślenia na zebraniach oficjalnych. Wiele uwagi poświę­
ca on Polakom zakupującym u Niemców mleko, jarzyny i 
ja jka  dla dzieci, osobiście ściga ich na drogach, odbiera za­
kupione produkty, stwierdza przez policję ich nazwiska i 
karze 14 dniami dodatkowej pracy.

W sąsiednim ośrodku wojskowym w Kriewen, pod o- 
pieką tego samego zespołu, UNRRA nie pozwoliła otwo­

rzyć izby chorych, mimo, że do dyspozycji był polski le­
karz. I w tym  wypadku nie podano przyczyny zakazu.

“Tendencje polityczne” w “Boże coś Polskę”

W ośrodku wojskowym w Northeim  zespół UNRRA’y 
(numer kontrolny nieznany) najwięcej czasu poświęca n a ­
mowom do natychmiastowego powrotu do kraju . Działal­
ność ta  nie podpada widocznie zdaniem zespołu UNRRA’y 
w Northeim pod kategorję akcji politycznej, k tórą organi­
zacja ta  nie zajm uje się. Centralne władze UNRRA’y sto­
sują pod tym  względem daleko idącą ostrożność. W czytan- 
kach dla dzieci, wydawanych przez UNRRA’ę, skreślono 
nawet hymn “Boże coś Polskę” jako pieśń o tendencjach 
politycznych.

Zespoły, które nie chcą pracować

Skład Zespołu 47 UNRRA’y, pracujący w obozie Heil- 
bronn (okupacja am erykańska) m usiał być zmieniony 
dwukrotnie w przeciągu kilku tygodni, ponieważ nie oka­
zywał najmniejszego zainteresowania potrzebami wysied­
leńców. Podobnie zespół 180, m ający pod swoją pieczą obóz 
w W einsberg (okupacja am erykańska) nie wykazał się 
żadną pracą, jednocześnie chlubując się osiągnięciami Po­
laków, dokonanymi przez nich samych. D yrektor zespołu 
jest nieosiągalny, uniemożliwiając podjęcie decyzji w sp ra­
wach uzależnionych od niego. Nie szczędzi on natom iast o- 
bietnic, których nigdy nie dotrzymuje.

Na polecenie dyrektora zespołu 69 w obozie Bad- 
Morgentheim (okupacja am erykańska) zaaresztowano 24 
osoby, podejrzane o choroby w e n e r y c z n e ,  wśród nich 18 
Polek. Polki uciekły z aresztu  i przedstaw iły zaświadcze­
nia podpisane przez 3 lekarzy, stwierdzające, iż są one 
zdrowe. Sposób załatw ienia tej sprawy wywołał wiele ko­
m entarzy i oburzenia.

Nie ulega wątpliwości, że wiele team ’ow UNRRA’y 
pracuje z wielkim poświęceniem. Lecz podane fak ty  nie po­
zostaw iają także wątpliwości, iż znajdują się wśród nich 
zespoły lub osoby całkowicie nieodpowiednie.

W interesie UNRRA’y i osób oddanych jej pieczy usu­
nięcie podobnych “fachowców” powinno nastąpić natych­
m iast.

ZSYŁKA POD OKUPACJĘ SOWIECKĄ
Poniżej podajemy w  oryginalnem brzmieniu raport 

oficera angielskiego opublikowany w  ,,B iuletynie” N o . 51 , 
z  10  października r.b. w ydaw anym  w  Londynie 16, Ches­
ter R ow , przez Jud ith  L istow el. D otyczy on przym usowej 
zsyłki ,,displaced persons” pod okupację Soiuiecką.

This document reached us from  Germany. I t is a sta te ­
m ent made under oath by a British Officer and concerns an 
unfortunate incident of displaced persons being forcibly
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returned to Russia.

ANGLO-AMERICAN ZONES (EUROPE)

Forcibly handing-over to Russians of defenseless Al­
lied subjects (not charged with any offense) in spite of 
the ir evident fea r and supplication.

A. Ju s t before 07.00 this morning of July 31, 1945 a Ru- 
thanian-U krainian (Polish subject) came running to  our 
billets, in an evident sta te  of alarm , to say th a t an Allied 
(U.S.) Officer had given him and others under our care, 
a sudden and unexpected order to get into trucks a t 05.00 
a.m. to be shipped away.

Their destination was alleged to be HANOVER (B ri­
tish  Zone). None of them had been able to get out to ap ­
peal to us before, for protection, because they had been 
shu t in all n ight by arm ed guards. As regards Anglo-Ame­
rican policy there existed clear confidential instructions 
against the employment of force there existed clear confi­
dential instructions against the employment of force for 
deportation of D.P.’s aga inst their will. None of us in 
charge of these people had been consulted, or even in­
formed, of any such orders for shipping these people un­
der our charge to elsewhere. We therefore told the f r ig h t­
ened man, who had been thus delegated to  appeal to us, 
th a t we regarded his story as fantastic.

Our view seemed confirmed by the circumstance th a t 
no transpo rt trucks had yet appeared. I t  is, however, noted 
that, if the m an’s statem ent were correct, the armed 
guard was thrown round our camp a fte r  we had le ft it 
for the night, and the trucks were due to disappear w ith 
our D.P.’s before we got to the camp in the morning.

The people’s delegate came back a t 08.00 and told us, 
to our am azement th a t the trucks had now in fac t arrived 
and th a t an American Officer was ordering them to get 
in and go. W hat was found was as follows:

a. The trucks were being filled with unwilling peo­
ple to whom it  had now being revealed th a t their 
destination was not the B ritish zone but BUDO- 
WICE (Budweiss) in the Russian zone.

b. We sent a t  once to find the Senior Officer. We 
m et fo r the f irs t time, a Major CILLEY (Cillek ?). 
He said th a t he intended to hand over these people 
to  the Russians.

Note. The Russians were a t this tim e seeking and 
forcibly deporting to Russia from the ir homes in 
Poland the Polish-Ruthenian, who numbered be­
tween 5 and 7 millions, whose fa thers were ne­
ver Russian or Soviet subjects.)

c. We ventured politely but strongly to call this 
responsible Officer’s attention  to the confidential 
orders which prohibit Balts and Ruthenians under 
our care and protection from  being forcibly de­
ported, against the ir will, into the Russian zone. 
The Officer seemed politically-minded and said 
there was no such thing as Ruthenia, or Ukraine 
(Polish, Russian or Czech). He gpd  he-.,was sure 
the Russians would give them a. choice between

the Soviet Union and Poland as a destination.

d. We made the strongest possible protest to him 
in transm itting  again to him our charges’ own 
emphatic plea th a t ra th e r  than be forcibly depor­
ted from  Occidental to Oriental Europe, they 
much preferred to rem ain safe, even if stateless, 
in the West.

We pointed out to the Officer th a t our charges’ 
reg istra tion  cards showed th a t they were a rran g ­
ing to  join relatives in U.S. and Canada. He refu­
sed to take our sta tem ent into consideration. He 
reaffirm ed th a t he intended to ship them  to the 
Russians.

B. A fter the last truck had disappeared, we learned 
the sequence of events which had led to th is deplorable 
incident.

1. A t about 23.00 hours last night (July .30th), an 
armed American Guard was thrown round the Camp.

The people’s suspicions were allayed, by their being 
told untruthfully , th a t they were to be shipped out of the 
U.S. zone to Hanover in the British zone, to work.

Some were glad, fo r reasons of personal security, to 
escape from  the U.S. zone. They warned the ir wives and 
children who were try ing  to work in the neighborhood.

Meantime an order had then been issued th a t no one 
was to enter or leave the camp.

2. When, a few hours later, in the early morning, the 
people (whose suspicions had meantime become aroused 
as to their real destination) found themselves locked in 
behind American armed guards, they did not know where 
to tu rn  for help.

They were then ordered under Guard to get into the 
tracks. Some did so under compulsion. Others, en route, 
cut the ir way out of the covered roofs and fell off as best 
they could when the trucks were traveling. Others jumped 
off, and if uninjured, ran  into the town. Most of them  left 
w ithout baggage because they were so terrified.

3. One of the ir spokesman stated  th a t no Soviet L iai­
son Officer had come to the camp, but th a t two “Lublin” 
Poles had demanded them.

He stated th a t the people under cross-questioning, had 
said th a t they trusted  the good-faith of the W estern Al­
lies, and th a t they preferred the unprotected dangers of 
Statelessness, ra th e r than  be deported to the Russian or 
Lublin-Polish zone.

Major CILLEY stated  th a t a Russian Liaison Officer 
had come to see him, to arrange this on Ju ly  28.

There is however an Officer witness th a t no Russian 
Liaison Officer saw Major CILLEY th a t day.

Even if he had, the grave aspect (of our breach-of- 
policy, or our breach-of-Orders, and of our breach-of-faith) 
does not appear to be altered.

C. We desire to reg ister the strongest p rotest against 
w hat has occurred.
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(w) We were in charge of the REDOUTEN SAALE, 
known sometimes incorrectly as the “UKRAINIAN 
CAMP”.

This forced deportation of people under our care was 
ordered w ithout even the courtesy of our being informed.

(x) The deportation was carried out against our will, 
and despite our pro test against the use of force.

(y) These people had been given by U.S. Officers a 
definite assurance th a t they would be free to choose and 
th a t, in any case force would not be used to  ship them  to 
the Russian zone. This solemn undertaking has been bro­
ken by the order of a  U.S. Senior Officer who acted dic- 
ta torially  w ithout consulting or even inform ing us who 
have care of the camp.

(z) The manner of conduct of the a ffa ir was strange 
and irregular.

(1) The tim e (night) a t which the camp was placed 
under M ilitary Guard, ju s t when we (in charge of their 
welfare, etc.) were known not to be there.

(2) The people were given no adequate warning, and 
no choice.

(3) The trucks were not provided with adequate food 
for the journey.

(4) The furtive and sinister conduct of the whole a f­
fair.

The Allies word has been broken to people who tru s t­
ed us. A breach of faith  and callous act of injustice has 
been done. By such a rb itra ry  acts, w hat suffers most is 
the reputation, in terests and influence of the W estern 
Allies.
PASSAU, Ju ly  31, 1945.

•
WYDZIAŁ KONGRESU P. A. STANU NEW 

YORK POTĘPIA UDEKOROWANIE 
ŻYMIERSKIEGO

Depesza do generała Eisenhowera
New York, October 17, 1945

One million Americans of Polish birth or descent in 
N.Y. State are deeply shocked by yesterday’s N.Y. Times 
report of the decoration with the Legion of Merit of the 
Polish quisling Marshal Rola Żymierski for what the N. 
Y. Times called “his leadership of Polish underground re­
sistance forces”. Rola żym ierski had no connection w hat­
ever with the Polish Underground, except to imprison and 
persecute many underground leaders during the last few  
months as an official of the puppet W arsaw regim e. Prior 
to his betrayal of his native Poland for the cause of their 
Russian conqueror his earlier career included a convic­
tion for bribery for which he was stripped of officer’s 
rank in the Polish Army and served 5 years in prison. To 
decorate this man is an insult to all holders of the Legion 
of Merit who have been granted that decoration deservedly. 
The Polish Underground, if it could be heard, would sure­
ly refuse to be besmirched with the name of Rola Ży­
mierski. If you wish to decorate those who really lead the 
Polish Underground R esistance Forces —  we suggest the

name of General Bor Komorowski who led the heroic re­
volt of W arsaw against the N azis despite Russian sabo­
tage or the name of General Okulicki now spending his re­
maining years in a Russian jail. If you must decorate Ro­
la żym ierski for reasons of expediency at least do not 
distort the facts of history and dishonor the Polish U n­
derground by linking his name with theirs.”

For the Downstate N . Y.
Division of the Polish American Congress 

Francis J. W azeter, President

•
PREŻYCIA ALEKSANDRA DEHNA POD 

OKUPACJĄ SOWIECKĄ
WASHINGTON, D.C., 19 października — (ZPPA) — 

Aleksander Dehn, ostatnio zamieszkały w W arszawie, u- 
rzędnik am basady am erykańskiej w W arszawie od 1920 
do 1934 roku, wydostał się ostatnio z pod okupacji sowiec­
kiej do am erykańskiej strefy  okupacyjnej w Niemczech. 
Złożył on następujące zeznania:

“Po powstaniu warszawskiem postanowiliśmy z grupą 
najbliższych przyjaciół i współpracowników za wszelką 
cenę przedostać się do Niemiec, jak najdalej na zachód, 
aby móc tam  przeczekać do chwili oswobodzenia przez 
Anglo-Amerykanów. W grudniu 1944 r. zebraliśm y się 
w Krakowie, gdzie udało nam się drogą przekupstw a uzy­
skać od Niemców przepustki na 3 miesiące do Rzeszy.

Koledzy nasi: Rajmund Rajewski, Tadeusz Święciak z 
żoną K rystyną i Jan  Kochańczyk, ruszyli naprzód pocią­
giem do P rag i Czeskiej, a ja  z córką Ewą Marią, m atką 
Tulią, ze Smólskich Dehn i siostrą M arią Dehn (obywatel­
ką bry ty jską), wraz z pracownikiem firm y Wojciechem 
Lange i żoną jego Laurą z Moszczeńskich, wyjechaliśmy 
do następnego punktu zbornego, wyznaczonego pod Koni- 
nem, gdzie rządcą był przyjaciel mój Karol M ittelstelt- 
Leszczyński.

Dnia 20 stycznia, w tydzień po rozpoczęciu ofenzywy 
czerwonej arm ji, wraz z falą  uciekających z Poznańskiego 
Niemców, ruszyliśm y w 7 osób końmi i furm ankam i na 
zachód. F ala  bolszewików posuwała się nieprawdopodobnie 
szybko, drogi były kompletnie zatarasow ane przez t.zw. 
“tren ”. Po 10 dniach, 1-go lutego, dotarliśm y bocznemi dro­
gami, gdyż na głównych były czołówki bolszewickie, wy­
przedzające nas stale, do m iasteczka Schoenau, gdzie 
mi się tam  Niemcami, „oswobodziła” nas wraz z dużą iloś­
cią cudzoziemców, pracujących w pobliskiej fabryce pod­
ziemnej.

“Oswobodzenie” rozpoczęło się od grabieży i gwałtów 
kobiet niezależnie od narodowości. Cudem udało mi się wy­
ratować 15-letnią córkę, przykrywając ją  słomą i kocami i 
siadając na niej. Tej nocy zgubiliśmy naszego kolegę W oj­
ciecha Lange z żoną, syna długoletniego dyrektora Ga­
zowni W arszawskiej i mamy najgorsze obawy co do ich 
losu, bo te j nocy pijana horda bolszewicka zastrzeliła du­
żą ilość ludzi, wśród nich wielu cudzoziemców. Nad ranem 
udało nam się zdobyć wóz i konia; ruszyliśm y w kierun­
ku Polski, wiecznie jednak szukając drogi przerw ania się 
na zachód. Tego dnia przebyliśmy zaledwie 12 km., będąc 
niejednokrotnie pod obstrzałem  mijających nas pojazdów 
konnych czerwonej arm ji, pomimo dużej flagi polskiej,
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wywieszonej na wozie. Odebrano nam z niewielu rzeczy 
posiadanych zegarki i buty. Na drogach było mnóstwo Po­
laków wracających do domu, ale już na pierwszym noclegu 
w wiosce Lugan, pod Schwiebusem, zostaliśmy wraz z in­
nymi Polakami zatrzym ani i miesiąc czasu przymusowo 
użyci do pędzenia krów, dojenia, itd. W dzień pracowaliśmy 
wszyscy, w nocy zagrzebywaliśmy nasze kobiety w słomie 
lub chowaliśmy na strychach, by uratować przed zgwał­
ceniem, bo co noc odbywały się orgie, kończące się zawsze 
polowaniem po domach na kobiety. Po 4-ch tygodniach w 
wiosce Lugan conajmniej 1/3 kobiet (po większej części 
Niemki) były zarażone wenerycznie. Takie kobiety naogół 
rozstrzeliwano. 10-ciu i więcej żołnierzy gwałciło nieraz 
11-letnie dziewczynki, które często później dusili lub zabi­
jali. Zgwałcona została przez 7-iu żołnierzy 72-letnia s ta ­
ruszka.

W początkach m arca zwolniono nas i kazano jechać do 
Polski. Dwie wioski dalej zatrzym ał nas oficer rosyjski i 
kazał pracować na młynie; sprzątać, gotować i kobietom 
prać brudną bieliznę żołnierzy. Dnia 13 m arca przyjecha­
ło 3-ch oficerów i nie podając powodów, kazało wszystkim 
mężczyznom pod eskortą żołnierzy udać się natychm iast 
do pobliskiego m iasta Paradis-Jordan. Spędzono w szyst­
kich na podwórze gdzie znajdowało się kilkuset Niem­
ców i obcokrajowców, również jeńców wojennych.

Wybuchła panika, bo krążyła pogłoska, że deportują 
do Rosji. Po przenocowaniu na gołej ziemi zarejestrowano 
nas, zrewidowano (odbierając scyzoryki, nożyki do golenia, 
itp.) Niemców odseparowano. Zjawiła się komisja fice- 
rów, k tóra zaczęła cudzoziemców badać i odsyłać do po­
ciągów odjeżdżających na wschód. Był zupełny brak  tłó- 
macza. Do mnie podszedł sowiecki m ajor i wezwał na ba­
danie. Gdy się dowiedział, że władam rosyjskim, francus­
kim, angielskim, niemieckim i językiem ojczystym i po 
sprawdzeniu dokumentów, dał mi rozkaz pełnić służbę tłó- 
macza. Służbę tę  pełniłem trzy  dni badając cudzoziem­
ców i niektórych Niemców. Niektórych odrazu odzielano, 
przeważnie “na widzimi się” i zamykano do piwnic. Więk­
szość ustawiano w szeregi i pędzono w kierunku kolei. 36 
godzin nikt nie otrzym ał ani jedzenia ani kropli wody. 
Czwartego dnia m ajor powiedział, że praca tu  skończona 
i że mam jechać z nimi na zachód do m iasta Sternberg. 
W ybłagałem u niego zwolnienie na godzinę, by móc przy­
wieźć z m łyna córkę i umieścić m atkę i siostrę w budynku 
miejscowej YMCA, zamienionej przez Niemców na dom 
dla starców. Spotkałem tu  kierownika Anglika, urodzone­
go na Jam aice, A lfreda W hite’a który skarżył się, że żona 
jego Angielka, kilkakrotnie została zgwałcona przez żołnie­
rzy i oficerów bolszewickich. Zdradziłem mu swe zamiary, 
prosił mnie, by zakomunikować władzom angielskim jego 
sytuację. Dnia 17 m arca wyjechaliśmy do Sternberga. Tu 
pracowaliśmy jak  poprzednio, badając i deportując Niem­
ców i podejrzanych cudzoziemców. M.in. został deporto­
wany młody Polak Andryszczyk z Suwałek, za rzekome 
uderzenie parobka rosyjskiego gdy był z nim w karnym  o- 
bozie Gestapo pod F rankfurtem  nad Odrą. Gdy mężczyzn 
zabrakło, spędzano młode kobiety, z których robiono prze­
stępców politycznych, hurtowo gwałcono przez przesłuchu­
jących oficerów i żołnierzy i zsyłano do Rosji.

Nasza grupa rozwiązała się dnia 16-go kwietnia. P rze­
niesiono mnie do głównej Grupy Operacyjnej A rm ji i od­

stawiono w dniu rozpoczęcia ofenzywy na Berlin do m ia­
steczka Lebus za Odrą, na linji frontu. Otrzymałem 
inne dowództwo z kapitanem  i posuwaliśmy się tuż za 
frontem  w kierunku Berlina. Po dotarciu do m iasta Fuer- 
stenwalde zatrzym aliśm y się na dwa tygodnie, wykonując 
funkcje jak w Sternbergu. Orgje przybrały na natężeniu. 
Dnia 2-go m aja przyszedł rozkaz posuwania się dalej. Mi­
nęliśmy Berlin od południa, nas skierowano do miejsco­
wości Altengrabow, wielkiego obozu jeńców wojennych, w 
którym  było ostatnio 16,000 jeńców, w tym  2,600 jeńców 
Polaków z Arm ji Krajowej. W związku z sytuacją tych jeń­
ców i wydarzeniami, które tam  m iały miejsce, należy zło­
żyć osobny raport. W Altengrabow pozostałem do 2-go 
czerwca nie m ając żadnej roboty. W tym  obozie przyjm o­
wano tylko z za Elby powracających Rosjan, których ba­
dano, czy nie są “Własowey”, golono ich i pakowano do 
“Zapaśnych pułków”, kobiety odsyłano do domu. Rodziny 
rozdzielano z miejsca.

W dniu 2. VI. 1945 r. przyszła wiadomość, że cała 
nasza arm ja zostaje odesłana do Rosji. Mnie zwolniono do 
domu, dając przepustkę, dwa chleby i kierunek udania się 
do obozu deportacji w mieście Belzig. Kierunek ten nie od­
powiadał mi. Poszedłem do autostrady Magdeburg-Berlin. 
Dotarłem  do punktu oddalonego o 56 km. od Magdenburga, 
czekając tam  cały dzień na jakąś grupę cudzoziemców idącą 
z Berlina na zachód. Żadna jednak grupa nie nadeszła. N a­
tom iast dowiedziałem się od Niemców, idących od Elby, 
że niema mowy o tern, by móc się przedostać, bo Elba jest 
tam  obstawiona. Rzekomo co 100 m. posterunki. Byłem 
przygotowany na wszystko, miałem u Niemców znalezione 
pasy korkowe, służące do nauki pływania i na wypadek 
niepowodzenia truciznę “Luminal” dla siebie i córki. Za­
nocowałem w pobliskiej wiosce i następnego dnia dla po­
zoru poszedłem 2 km. na wschód i znów czekałem. Spot­
kałem 7-miu Holendrów idących z Berlina. Powiedzieli mi, 
że w Potsdam ie je st kom itet holenderski, który ułatw ia 
wyjazd na zachód. Cofnąłem się piechotą 70 km. do Pots- 
damu, zameldowałem się u Holendrów dnia 7. VI., legity­
mując się jako Amerykanin. Przyłączono mnie do grupy 
9 Norwegów, idących z Polski. Ci mieli w ynajęte auto cię­
żarowe. Dnia 11. VI. rano wyjechaliśmy. W południe by­
liśmy w Magdeburgu. Kilkakrotnie nas zatrzymywano i 
próbowano zawrócić. Udało nam się jednak dotrzeć. W 
M agdeburgu skierowano nas do obozu. Obawiając się dłuż-

W -spomnij naszych bohaterów i westchnij za tych, 
którzy krew  przelali i oddali życie za Świętą Sprawę 
świata całego. A  myśląc o poległych i cierpiących po­
wstańcach W arszaw y, powstań, pochyl czoło i w  m il­
czeniu oddaj im cześć....

P i o t r  K u l p i ń s k i
RICHMOND BAKERY 

3038 Richmond St. 
Philadelphia, Pa.
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szego zam knięcia, podnieśliśm y krzyk . P rzeniesiono n as do 
domu dla A nglo-A em rykanów  przy  moście. Tam  w y leg ity ­
m owano, zbadano, w ykazałem  “ obyw atelstw o” am ery k ań ­
skie listem  z A m basady  U SA, że jes tem  członkiem  te jże  z 
1934 r. Mówiłem ty lko po angielsku. M arną mieli tłum acz­
kę, puścili nas. B yliśm y wolni.

J e s t  to  pokrótce m oje dośw iadczenie z te renów  okupo­
w anych przez czerw oną arm ię. C ały szereg  w ażnych ob­
serw acji należałoby  spisać osobno, zw łaszcza dział doty­
czący stosunków  panujących  dziś w R osji Sowieckiej.

9

“ D ziennik P o lsk i” w  Londynie d ruku je  dn. 24 
w rześn ia , 1945.

“WOLNOŚĆ” PRASY W POLSCE

WBREW  zgryźliw ym  uw agom  n iek tó rych  Polaków  
londyńskich panuje  w Polsce ta k  fenom enalna w ol­
ność p rasy , że w  chwili obecnej, na  te ren ie  su­

w erennego p aństw a  polskiego, rządzonego przez rząd  ty m ­
czasow y jedności narodow ej, wolno naw et w ydaw ać C zer­
wonej A rm ji gaze ty  dla ludności Polski.

Czerw ona A rm ja  n iesie ludności “W olność” i “Nowe 
Życie” . E gzem plarz  każdego z tych  pism  kosztu je  z ło te­
go. G azeta “ W olność” , k tó ra  “ izdajo ts ia  K rasnoj A rm iej 
dla nasielien ia  Polszi” , podaje przew ażnie w iadom ości o 
R osji radzieckiej. S łusznie w ięc nazyw a się red ak to r od­
pow iedzialny E dw ard  Radecki. U rzędu je : na  poczcie polo- 
wej 48251— A.

G azetę “Nowe Życie” w ydaje rów nież Czerw ona A r­

m ja  dla ludności Polski. “ Nowe Życie” prom ien iu je  z K ra ­
kowa, z placu  Jabłonow skich 1. W ychodzi tr z y  ra z y  na 
tydzień. R edak to ra  odpow iedzialnego nie m a. J e s t  ty lko 
(— cyrilicą— ) “A tw ietsw iennyj ried ak to r Al. L iebiediew ”. 
N um er “Nowego Życia” , z k tó rego  czerpiem y te  rew ela­
cje, datow any  je s t z początku  sierpn ia . A “ W olność” — 
czyli “g az ie ta  Sw aboda” —  je s t n aw et z początku  w rześn ia  
r.b .

P rzecieram y oczy ze zdum ienia. (C zęsty  g e s t w  o s ta t­
nich la ta ch !) . Cóż to  za energ ja! W  chwili, gdy  w m yśl 
ośw iadczeń oficjalnych, a rm ja  czerw ona opuszcza Polskę, 
a  zostać m a ty lko ochrona lin ji kom unikacyjnych, n ies ły ­
chana prężność k u ltu ry  sow ieckiej p rzem aw ia po polsku — 
nienajlep iej, a le bądź co bądź po polsku —  “do ludności 
Po lsk i” .

T reść odpow iada oczekiwaniom . N a cz te ry  s tro n y  te k ­
stu  jednej gaze ty  i na  sześć stro n  d rug ie j rap tem  po jed ­
nej stroniczce poświęcono wiadom ościom  z Polski lub o 
p 0lsce (— decyzje poczdam skie, pomoc a rm ji czerw onej 
dla ludności, 3 m iljony kg . ty to n iu  z ZSSR dla Polskiego 
M onopolu, w ielki w ysiłek  tw órczy  w fab ry k ach  polskich 
przez dopuszczenie ra d  zakładow ych do k ierow an ia  p rzed ­
siębiorstw , operetkow e dożynki w  poznańsk iem ). T rzy  
czw arte  te k s tu  poświęcone je s t  R osji. O W ielkiej B ry tan ji 
i o S tanach  Zjednoczonych — po p arę  w ierszy.

N agle rzuca  się w  oczy w ielki ty tu ł:  “Rozkaz W odza 
N aczelnego” . P a trzy m y  n a  podpis: “W ódz N aczelny. Ge­
neralissim us Związku R adzieckiego J . S ta lin .” T eraz  zro ­
zum ieliśm y. Jeden  je s t W ódz N aczelny.

W olność.... Nowe życie....

DO CZYTELNIKÓW BIULETYNU 

PROSIMY O PODAWANIE WCZAS ZMIAN ADRESÓW!
B iuletyn  jest rozsyłany darm o —  nie dopuszczajcie w ięc do m arnow an ia  w ysiłku i pieniędzy społecznych p izez  

n iedbalstw o i n iezaw iadam ianie  o zm ianie m iejsca pobytu.

CZYTELNIKÓW ZAGRANICZNYCH PROSIMY O POTWIERDZENIE KARTĄ POCZTO­
WĄ ŻE BIULETYN OTRZYMUJĄ

T ru d n o śc i tran spo rtow e, cenzura lne  itp . pow odują, że  nie o trzym ujem y  z zagran icy  przesyłek zw ro tnych , w  ra ­
zie nie odszukania  ad resa ta . A by w ięc w iedzieć, czy w ysyłka je s t celow a i dochodzi —  m usim y prosić czy te ln ików  o 
jednorazow e choćby po tw ierdzenie  odbioru.

C zyteln icy , k tó rzy  nie uczynią zadość tej naszej prośbie —  zo stan ą  skreśleni z listy.

PODAWAJCIE ADRESY PRZYJACIÓŁ
W szystk ich  czyteln ików , a w  szczególności czy te ln ików  zagran icznych  z W . B iy ta n ji, F ran c ji, Belgji,^ H o- 

lan d ji, Bliskiego W schodu , K anady  i A m eryki P o ł. w zyw am y do podania adresów  swoich p rzy jació ł, do których 
chcieliby B iu le tyn  skierow ać. Z  chw ilą  o trzy m an ia  takiego zaw iadom ien ia  podejm iem y n iezw łocznie b ezp ła tną  w y­
syłkę.

PODAWAJCIE SWOJE UWAGI O BIULETYNIE
Z a  każdą  będziem y w dzięczni.

Administracja Biuletynu Organizacyjnego 
K.N.A.P.P.
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KRONIKA ORGAN

Z atończem e Nadzwyczajnej AŁcji Finansowej
W związku z zakończeniem, zgodnie z uchwałą Zarządu Głównego Kom itetu Narodowego z dnia 17 czerwca r.b., 

nadzwyczajnej akcji finansowej na podstawie kuponów

Zwracamy się do wszystkich  

Prezesów i Zarządów Oddziałów oraz do wszystkich  

członków Organizacji 

z prośbą 

aby

w najkrótszym czasie zostały zebrane i nadesłane do Centrali w szystkie dotychczas wykorzystane kupony wraz z 
pieniędzmy ofiarowanemi lub skolektowanemi przez członków i Zarządy Oddziałów.

PONADTO

Przypominamy pp. Prezesom, członkom Zarządów Oddziałów i wszystkim  członkom organizacji że:

W SZYSTKIE NIEW YKORZYSTANE ARKUSZE KUPONOW E MAJĄ BYĆ ŚCIĄGNIĘTE OD CZŁONKÓW I ODE- 
SA N E  PRZEZ ODDZIAŁ DO CENTRALI.

To samo tyczy się kuponów rezerwowych przesłanychdo dyspozycji pp. Prezesów i Zarządów Oddziałów.

N azwiska osób i wysokość ofiar, które dotychczas napłynęły zostały ogłoszone w Biuletynach Organizacyjnych  
No. 29-30 za m. marzec-kwiecień, No. 31 za miesiąc maj, No. 32 za m iesiąc czerwiec, No. 33-34 za m. lipiec-sierpień. 
No. 35 za m. w rzesień 1945 r.

Poniżej podajem y w ykaz nazw isk  i 
o fia r w edług kuponów  i pieniędzy 
nadesłanych  w  ciągu  październ ika 
1945 r.:

OKRĘG I.

Oddział 1-szy —  Detroit, Mich.

Józef M as .......... ............................  $10.00
Oddział 15-ty, Detroit, Mich.
M arcin K ieling ..............................  $3.00
M ieczysław  N aw rocki .....................  3.00

Razem  $6.00
OKRĘG IV

Oddział 3-ci, New York, N. Y.

W ikto r D ąbrow ski ..........................  $1.00
Ja n  D olewski ...................................  1.00
Jan  F o ltz  ..............................................  5.00

M arja  F o ltz  ........................................ 5.00
S tefan  Ł ukasik  ............................... 1.00
K azim ierz K a łu c k i ..........................  5.00
M alwina K ałucka ............................  5.00

R azem  $23.00
OKRĘG V.

Oddział 5-ty, Passaic, N . J.

Tom asz Z a k ......................................... $2.00

Oddział 38-y, Bayonne, N . J.

J . K orecki .......................................... $1.00
L. N ow iński .......................................  10.00
A ntoni Paw lak  .................................  2.00
Z ofja P aw lak  .....................................  1.00
C. P iaseck i .......................................  1.00
F eliks Tom czak .......................    2.00
Z. W asilew ski .....................................  1.00
Ja n  W ęgrzyńsk i ................................. 2.00

J. W ęgrzyńsk i ...................................  2.00

R azem  $22.00

SPROSTOWANIE

W  num erze 29-30 B iuletynu O rgan i­
zacyjnego w dziale “K ronika O rgan i­
zacy jna” : S praw ozdanie z N adzw y­
czajnej A kcji F inansow ej, O ddział 3- 
ci, N ew  Y ork, N. Y., omyłkowo zosta ły  
podane nazw iska trzech  ofiarodaw ­
ców na  rzecz jednorazow ej daniny.

N iniejszym  p ro testu jem y  om yłki: 
zam iast B olesław  R ajkow ski powinno 
być B olesław  K ajkow ski $50.

zam iast H elena R ajkow ska powinno 
być H elena K ajkow ska $5.

zam ias t W ładysław  W łodecki powin­
no być W ładysław  M łodecki $5.

[23]



Z ZARZĄDU GŁÓWNEGO

ECH A  D EPESZY  K O M ITETU  NARODOW EGO DO S E ­
K RETARZA  STA N U  B Y R N ES’A

W ysłana w dniu 9 w rześn ia  r.b. depesza Z arządu  Głów­
nego K om itetu  N arodow ego A .P.P . do S ek re ta rza  B yrnes’a 
w spraw ie Polaków  znajdujących się w N iem czech (p a trz : 
B iuletyn, No. 35), znalaz ła  szerokie echo w p ras ie  am ery ­
kańsk iej i polskiej. N ietylko pow tórzy ła  ją  w iększość p ra ­
sy polskiej w  S tanach  Zjednoczonych, a le i w iele pism  
am erykańsk ich , ja k  np. “Jou rna l-A m erican” w  N ew  Y orku 
i w szystk ie p ism a koncernu H e a rs t’a podały ją  w obszer- 
nem  streszczeniu .

Z p rasy  zagran icznej pełny je j te k s t, w raz  z podpi­
sam i Z arządu  Głównego, podał na p ierw szej stro n ie  o rgan  
Rządu Polskiego w Londynie “D ziennik Polski i D ziennik 
Żołnierza” z dnia 4 październ ika nr. 6.

9

IV W A LNY ZJAZD

D nia 16-go październ ika  r.b. B iuro Główne K om itetu  
N arodow ego rozesłało  do członków Z arządu, O kręgów  i 
Oddziałów K om itetu  okólnik w sp raw ie  4-go W alnego 
Z jazdu D elegatów  K om itetu  N arodow ego. T reść O kólnika 
podajem y poniżej:

W m yśl uchw ały Z arządu  Głównego K om itetu  N ai'0- 
dowego A m erykanów  P .P ., pow ziętej w  N iag a ra  F a lls  w  
dn. 17 czerw ca r.b., IV  W alny Z jazd D elegatów  K om itetu  
N arodow ego A m erykanów  Polskiego Pochodzenia zw ołany 
zosta je  do D e t r o i t ,  Mich.

1. Z jazd odbędzie się w dniach 23 listopada (p ią tek ) , 24 
listopada (sobota) i 25 listopada (n iedziela) 1945 r.

2. S tosow nie do A rt. 8 K onsty tucji K om itetu  N arodo­
wego w szystk ie  O kręgi i O ddziały pow inny p rzep ro ­
wadzić w ybory delegatów  i ich zastępców  na  W alny 
Z jazd i podać do Z arządu  Głównego ich nazw iska 
w edług załączonego fo rm ularza . Po o trzym an iu  naz­
w isk delegatów  Z arząd  Główny p rześle  w łaściw e 
m andaty .

3. W celu jaknajszybszego  w yboru delegatów  na  W alny 
Z jazd należy w ykorzystać najb liższe zeb ran ia  O krę­
gowe i Oddziałowe, k tó re  m a ją  się odbyć w paździer­
n iku lub początkach listopada.

Jeś li norm alne zeb ran ia  członków nie są  p rzew i­
dziane w ty m  czasie, należy niezw łocznie zwołać ze­
b ran ia  nadzw yczajne i dokonać w yboru delegatów  
w edług przepisów  A rt. 8 K onsty tucji K om itetu  N aro ­
dowego.

4. Poza delega tam i na Z jazd, w ybranym i przez O kręgi 
i Oddziały, pożądany je s t liczny p rzy jazd  gości, 
członków i sym patyków  K om itetu  N arodow ego A .P. 
P ., k tó rzy  będą m ile na  sali w idziani i, k tó rych  n az ­
w iska rów nież należy o ile możności zaw czasu podać 
do w iadom ości C entrali.

5. Ze w zględu na  trudności uzyskania  odpow iedniej iloś­

ci pom ieszczeń dla delegatów  w D etro it, u p ra sza  się
0 dokładne w ypełnienie odpowiednich ru b ry k  za łą ­
czonej dek la rac ji i jakna jp iln ie jsze  p rzesłan ie  je j do 
B iu ra  Z arządu  Głównego w N ew  Y orku.

6. Szczegóły co do lokalu  obrad w  D e tro it oraz porządku  
dziennego i rozk ładu  p rac  kom isji zostaną  p rzesłane  
dodatkow o.

U w agi Ogólne.

a. P ierw szym  obow iązkiem  O kręgów  i Oddziałów  je s t 
dokonanie w yborów  delegatów  n a  Z jazd i podanie 
bez zw łoki nazw isk  do C en tra li w  N ew  Y orku.

b. N astępn ie  należy  przygotow ać sp raw ozdania  z do­
tychczasow ej działalności oraz w ypracow ać w nioski. 
W nioski, tyczące się przedew szystk iem  dalszego p ro ­
w adzenia w alki, koniecznej z powodu obecnej sy tuacji 
Polski, pow inny być p rzedyskutow ane i p rzygo tow a­
ne.

c. W  ciągu  czterech la t  K om itet N arodow y A .P .P . k ro ­
czył w  zw artych  szeregach, w alcząc o ideały  A m eryki
1 p raw a  Polski i szerząc w społeczeństw ie naszern 
w szelkiem i dostępnem i sposobam i praw dziw e w iado­
mości o Polsce.

T rag iczne w iadom ości o sy tuac ji obecnej w  Polsce 
n ak azu ją  K om itetow i N arodow em u jeszcze bardziej 
skupić sw oje siły  i sw oją energ ję . Po b ru ta lnych  roz­
biorach dokonanych przez najeźdźcę sow ieckiego, P o l­
ska s ta je  wobec nowego n iebezpieczeństw a: Polsce — 
je j m iastom  i wsiom , je j całe j ludności, żołnierzom  
Je j A rm ji K rajow ej — grozi rzeź, do k tó re j szyku ją  
się oddziały Czerw onej A rm ji.

d. W obliczu ta k  śm ierte lnego  niebezpieczeństw a w szy­
stk ie  O kręgi i O ddziały K om itetu  N arodow ego pow in­
ny tern sum ienniej spełnić swój obow iązek obyw atel­
ski i p a trjo ty czn y  i najliczn iej w ziąć udział w  Zjeź- 
dzie K om itetu  N arodow ego A .P .P . w  D etro it.

Życzenia pow odzenia w  p racy

P rezes Z arządu  Głównego

W. C ytaeki

S ek re ta rz  Z arządu  Głównego

Ja n in a  Godlewska

•
PO DA TEK  ROCZNY ODDZIAŁOW Y

Z arząd Główny K om itetu  N arodow ego rozes ła ł do P re ­
zesów i S ek re ta rzy  w szystk ich  O ddziałów Okólnik w  sp ra ­
wie u regu low an ia  należności Oddziałów z ty tu łu  podatku  
oddziałowego n a  la ta  1944/1945.

Z arząd  Główny prosi P .P . P rezesów  i S ek re ta rzy  o 
w niesienie spraw y podatku  rocznego na  porządek  obrad 
najb liższego posiedzenia O ddziału i za ła tw ien ie  te j sp ra ­
w y m ożliw ie w term in ie  do dnia 23-go listopada r.b. t.j . do
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dnia rozpoczęcia obrad 4-go W alnego Z jazdu D elegatów  
K om itetu  N arodow ego w D etro it, Mich.

Z PA RA D Y  PU ŁA SK IEG O

Członkowie K om itetu  N arodow ego b ra li b. żyw y udział 
zarów no w p racach  przygotow aw czych jak  i o rgan iza­
cyjnych tegorocznej P a rad y  Pułask iego . W  sam ej P aradz ie  
członkow ie O ddziałów  K om itetu  z M etropolji N ow ojorskiej 
i okolic uczestniczyli n iem al bez w yją tku .

P a ra d a  m iała  c h a ra k te r m an ifestac ji w  obronie le­

galnego R ządu Polskiego w Londynie i by ła  sk ierow ana 
przeciw ko Q uislingom , osadzonym  przez Sow iety w  W ar­
szaw ie. Szereg i tran sp a ren tó w , k tó re  p rzesunę ły  się przez 
P ią tą  A venue, św iadczyły o is to tnych  n as tro jach  Polonji 
A m erykańsk ie j. G łosiły one: “P lease te ll th e  T ru th  about 
P o land”, “ P o land  m u st rise  a g a in ” , “Poland  F ir s t  to  
F ig h t” , “Poland th e  K ey to  W orld ’s Peace” , “H elp th e  
D isplaced Poles” , “F ree  Poland fo r W orld P eace”, “Our 
Boys died fo r Po land’s F reedom  in W orld  W ar I I ” , “ God 
B less A m erica” , “R ussian  Influence m u s t leave Po land” , 
“ 6,000,000 A m erican Poles w an t Ju s tice  fo r P o land” , “W e 
W an t F ree  E lections in  P o land”.

CZŁO NK OW IE K .N .A .P .P .’A P IK IE T U JĄ  PR ZE D  K O N SU LA TEM  W  N E W  YORKU.

Od lew ej ku praw ej, w pierw szym  rzędzie: W. Chywski, H. Kin, G. B raynack, B. M alinow ski, w d ru ­
gim rzędzie: L. Zaleski, A. N ow akow ski.

P IK IE T O W A N IE  K O N SU LA TU  PO LSK IEGO

W dniu P a rad y  P u łask iego  członkow ie N ow ojorskiego 
W ydziału  K ongresu  Polonji A m erykańsk iej p ik ietow ali 
gm ach K onsu la tu  G eneralnego przy ulicy 67-mej E a s t w 
N ew  Y orku.

W pik ietow aniu  w zięli udział n astęp u jący  członkowie 
K om itetu  N arodow ego A m erykanów  Polskiego pochodze­
n ia :

E . Szczaw ińska, I.B. M alinow ski, J . R eski, W. Chy- 
bowski, K. N ow akow ska, A. N owakow ski, H. K in, L. Za­
leski, K. Zaleska, J . B ra jnak .

T ran sp a ren ty  nosiły  nap isy :
“Com m unism  w ill be A m erica’s C ancer”
“O ur Boys did no t die fo r a C om m unist E u rope”
“T his used to  be a  Polish  C onsulate”
“F rom  now on we consider th is  a  R ussian  C onsulate”



Polonja i w ten sposób ostrzega Amerykę o niebezpie­
czeństwie, zagrażająeem  jej porządkowi społecznemu, oraz 
jasno i dobitnie okazuje pogardę tym  wszystkim, którzy 
idą na współpracę z rządem sowieckim, jego agentam i i 
marjonetkami.

GOLGOTHA ROAD

Wyszła już z druku nakładem Zarządu Głównego Ko­
mitetu Narodowego nowa broszura “Golgotha Road” M. 
Wańkowicza.

“Golgotha Road” jest tłumaczeniem na język angielski 
cennej broszury M. Wańkowicza “Dzieje Rodziny Korze­
niewskich”, przedstawiającej losy rodziny polskiej, wywie­
zionej przez Rosjan w 1941 r. na Syberję i kolejno wymie­
rającej na wygnaniu.

Broszura Wańkowicza jasno podaje nam co znaczy 
“wyzwolenie” przez barbarzyńców sowieckich i jaki los 
spotyka Polaków pod jarzmem czerwonego faszyzmu.

Wydanie broszury w języku angielskim pozwoli zna­
cznie rozszerzyć głoszenie prawdy o Polsce i dotrzeć do 
ważniejszych ośrodków życia amerykańskiego z prawdzi- 
wemi informacjami o warunkach życia pod okupacją ro­
syjską, i w Rosji.

Broszura opisuje zbrodniczą działalność Sowietów w 
1941 i 1942 r.

Historja powtarza się obecnie.

W 1945 roku przy drugiem “Wyzwoleniu” dziesiątki 
tysięcy rodzin polskich — naszych braci i sióstr — są 
znów wywożone na Sybir na mękę i powolną śmierć.

Ameryka musi wiedzieć co znaczy totalistyczna “demo­
kracja sowiecka”.

Obowiązek nasz spełnimy, przemówimy za braci i 
siostry nasze w niewoli sowieckiej!

Cena broszury w sprzedaży detalicznej 25c., dla Okrę­
gów i Oddziałów Komitetu 15c. za egzemplarz.

D Z I A Ł A L N O Ś Ć  O K R Ę G Ó W  I O D D Z I A Ł Ó W

OKRĘG I, DETROIT, MICH.

W związku z uchwałą, powziętą na posiedzeniu Zarzą­
du Komitetu Narodowegow dniu 17 czerwca r.b. w N iaga­
ra  Falls, zwołania 4-go Walnego Zjazdu Komitetu w De­
tro it, Mich. na posiedzeniu Okręgu, w dniu 18 lipca r.b. 
wybrany został Kom itet Przedzjazdowy, w skład którego 
weszli:

z Oddziału 1-go — Jan  Wojciechowski i A. Sandecka 
z Oddziału 2-go — W. Tuchewicz i Felicja Dodatko 
z Oddziału 4-go — A. Bieliński i F. Rokita 
z Oddziału 14-go — L. Zubel, S. Trojanowski i W. Kierz- 

kowski
z Oddziału 15-go — F. Jugaszek, M. Mika i J. Malski 
z Oddziału 17-go — L. Tanalski, J. Wąchocki i A. Re- 

claw
z Oddziału 22-go — B. W ikiera i Z. Siepak

Dnia 22 października r.b. odbyło się posiedzenie Komi­
tetu  Przedzjazdowego, na którym  wybrano Zarząd Komi­
tetu. Do Zarządu weszli: L. Zubel, przewodniczący, F. Do­
datko i A. Sandecka — wiceprzewodniczący, L. Tanalski — 
sekretarz i W. Tuchewicz — skarbnik.

Do poszczególnych subkomitetów zostali wybrani:
Subkomitet Finansowy: — W. Cytacki, W. Felcyn, W. 

Sadłowski, P. Dwornicki, Eugenia W agner, B. Nowicki, 
W. Szczepanik, H. Kogut, J. Wąchocki, A. Zajkowski, F. 
Jugaszek, P. Zyglewicz, B. W ikiera, S. Wycek i Szczepan 
Okasiński.

Subkomitet Przyjęć: — A. Szczepanik, H. Recław, M. 
Siedlecka, F. Dodatko, M. Zawacka, A. Sandecka, R. Dźwi- 
galska, W. Wadowska, L. Malska, M. Ellison, L. Kurdach, 
M. Kudlińska, B. W ikiera i L. Furtak.

Subkomitet P rasy  i Radia: — S. Trojanowski, L. Ta­
nalski i A. Recław.

Subkomitet Transportaeyjny: — W. Tuchewicz, A.

Recław, E. Cukrowski, F. Rokita, J. Malski, J. Jugaszek 
i A. Cackowski.

Subkomitet Wiecu: — A. Bieliński, S. Trojanowski i 
J. Wąchocki.

O

OKRĘG IV, NEW  YORK 
Oddział 3-ci, New York, N. Y.

Dnia 8-go października r.b. w Domu Narodowym przy 
St. Marks Place w New Yorku odbyło się miesięczne po­
siedzenie Oddziału 3-go Komitetu Narodowego Am eryka­
nów Polskiego Pochodzenia. Przewodniczył Prezes K. Ka- 
łucki. Z powodu nieobecności sekretarki, obowiązki sekre­
ta rza  pełnił p. K. Bazanowski.

Po przyjęciu protokułu i odczytaniu korespondencji 
postanowiono grem jalnie wziąć udział w Wieczornicy, u- 
rządzanej przez Okręg V-ty Komitetu w Jersey  City, N.J. 
i nadesłane bilety rozkupiono na zebraniu.

Sprawozdanie z działalności Komitetu Odczytów zdał 
Prezes K. Kałucki. Najbliższy odczyt, urządzony przez 
Oddział ma się odbyć 27-go października. Prelegentem  
będzie p. dr. L. Obierek, wybitny działacz polityczny. Po 
przyjęciu sprawozdania finansowego przedstawionego 
przez p. E. Szczawińską, poruszono sprawę książek “Bitwa 
o W arszawę” i na wniosek p. Szczawińskiej postanowiono 
pozostawić w Oddziale 25 egzemplarzy te j książki.

Na propozycje p. S. Sołdatowej postanowiono urzą­
dzić “Opłatek” w drugiej połowie grudnia r.b.

®

Oddział 25, S. Brooklyn, N. Y.

Dnia 19 b.m. odbyło się posiedzenie Oddziału 25-go 
Komitetu Narodowego Amerykanów P. P.
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P rzedm iotem  obrad były, m iędzy innem i, sp raw y  o rg a ­
n izacy jne Oddziału, sp raw y  finansow e oraz sp raw y  kol­
p o rtażu  broszur.

N a posiedzeniu w ybrano de leg a ta  O ddziału 25-go na 
C zw arty  W alny Z jazd K om itetu  N arodow ego. D elegatem  
zosta ł p. F ranc iszek  Klim ecki.

O ddział 39-ty, Y onkers, N . Y.

D nia 1 październ ika  r.b. odbyło się m iesięczne posie­
dzenie O ddziału 39-go K om itetu  N arodow ego. P rzew odni­
czył P rezes J . Golanowski, sek re ta rzo w ał p. P . S atu ła . N a 
zebran iu  było obecnych 49 członków  i sym patyków  K om i­
te tu . Po za ła tw ien iu  sp raw  porządkow ych i o rg an izacy j­
nych i zakończeniu obrad P rezes O ddziału p rzedstaw ił ze­
b ranym  zaproszonego przez O ddział p re leg en ta  p. C zesła­
w a Zbierańskiego, w ybitnego działacza niepodległościow e­
go, k tó ry  w  dłuższem  przem ów ieniu p rzedstaw ił ca łoksz ta ł 
sp raw y  polskiej n a  tle  sy tuac ji m iędzynarodow ej oraz zo­
b razow ał zbrodniczą działalność Sowietów n a  okupow anych 
terenach  Polski.

Po odczycie odbyła się ożyw iona dyskusja.

•
OKRĘG V, N E W  JE R S E Y

D nia 30 w rześnia, w Domu Polskim  p rzy  Grove St., 
odbył się zorganizow any przez O kręg V, K om itetu  N aro ­
dowego A m erykanów  Polskiego Pochodzenia, w spólnie z 
m iejscow ym  O ddziałem  K ongresu  Polonji i C en tra li To­
w arzy stw  w Je rsey  C ity w ielki wiec pod hasłem  „Żądam y 
spraw iedliw ości dla P o lsk i”.

W iec zag a ił p. K. K arczew ski. P rzew odniczył prezes 
O kręgu V K om itetu  N arodow ego p. Z. B ańka, sek re ta rzo ­
w ał p. J . W olwowicz.

Ks. prob. J . G ajew ski w ypow iedział p iękną i gorącą 
inw okację. P ierw szy  m ów ca ks. prob. J . C zarnogórski w 
płom iennem  przem ów ieniu apelow ał do zebranych, aby 
w zięli jeszcze czynniejszy  udział w obronie k ra ju  Ojców 
naszych, k tó ry  ponow nie znalaz ł się pod jarzm em  w schod­
niego despoty — R osji Sowieckiej i cierpi jak  żaden inny 
k ra j  na  świecie.

G łównym mówcą był b. m in is te r p rzem ysłu  i handlu  
p. H. F loyar-R ajchm an , k tó ry  p rzedstaw ił zebranym  obec­
n ą  sy tuację  P olski na  te ren ie  m iędzynarodow ym  i sy tuację  
w ew nątrz  K raju .

P re leg en t podkreślił, że M oskwa uw aża Polskę za 
podw ładną prow incję sow iecką i nie m a zam iaru  zwolnić 
Je j ze śm ierte lnego  ucisku.

N ajbardzie j bohatersk i naród, p ierw szy  a ljan t, k tó ry  
sam , bez n iczyjej pomocy p rzeciw staw ił się ag re s ji n ie­
m ieckiej, co w płynęło decydująco na  w ygran ie  w ojny, zo­
s ta ł w ykorzystany  do ostateczności —  a później opuszczo­
n y  i w ydany  na  łup  czerw onem u faszyzm ow i —  R osji So­
w ieckiej, k tó ra  niszczy k u ltu rę  polską, doprow adza k ra j do 
sk ra jn e j nędzy a N aród  Polski skazu je  na  w yniszczenie.

N astępny  mówca p. W. Chybowski zapoznał zebranych

z celam i i zadan iam i K om itetu  N arodow ego A m erykanów  
Polskiego Pochodzenia.

W iec zam knięto  przem ów ieniem  p. L. Kozłow skiego, 
k tó ry  w zyw ał Polonję do zdw ojenia p rac  i w ysiłków  w o- 
bronie Polski p rzed  im perjalizm em  sowieckim i przeciw ­
działan ia , pełnej fa łszu  i obłudy, p ropagandzie  kom uni­
stycznej.

Po przem ów ieniach przeprow adzono ko lek tę  n a  rzecz 
akcji g łoszenia p raw dy o Polsce. K olekta przyn iosła  150 
dolarów. W iększe sum y zo sta ły  złożone przez ks. prob. J. 
C zarnogórskiego —  $32 i pp. L. N ow ińskich z Bayonne, N. 
J . —  $5.

K om itet O rgan izacy jny  w iecu sk łada  serdeczne po­
dziękow anie W ielebnem u D uchow ieństw u za w spółpracę 
p rzy  urządzan iu  w iecu oraz pp.: N ow ińskiej, K ozłow skiej, 
Jaśko , G ajew skiej i L ew andow skiej za pomoc przy  kolek­
cie.

e
Dnia 14-go październ ika w Domu N arodow ym  pn. 22- 

24 L ib e rty  St., Je rsey  City, N. J ., odbyło się m iesięczne po­
siedzenie O kręgu V K om itetu  N arodow ego A m erykanów  
Polskiego Pochodzenia. Przew odniczył P rezes Z. B ańka, 
sek re ta rzow ał p. J . Wolwowicz.

W  posiedzeniu w ziął udział p rzedstaw iciel Głównego 
B iu ra  z N ew  Y orku, Z. Spotow ski, k tó ry  w d rug ie j części 
zeb ran ia  w ygłosił dłuższe przem ów ienie n a  te m a t b ieżą­
cych p rac  o rgan izacy jnych  K om itetu  N arodow ego.

Po rozpa trzen iu  i za ła tw ien iu  spraw  porządkow ych, 
szczególniejszą uw agę poświęcono spraw om  rozszerzen ia  
działalności w  zakresie  akcji g łoszenia praw dy o Polsce na  
drodze rozpow szechniania b ro szu r i o rgan izacji W ieczor­
nicy, k tó rą  O kręg V K om itetu  u rządza  21-go październ i­
ka.

9

D nia 21-go październ ika  r.b. odbyła się w  Domu N aro ­
dowym 22-24 L iberty  St., Je rsey  C ity, N. J . W ieczornica, 
u rządzona przez O kręg V K om itetu  N arodow ego A m eryka­
nów Polskiego Pochodzenia.

P rzew odniczył p. K. K arczew ski, sek re ta rzo w ał p. J. 
W olwowicz. N a w ieczornicę p rzybyło  p a rę se t osób, k tó re  
w ysłuchały , w  pierw szej części przem ów ień w ybitnych 
mówców z Polski i m iejscow ych: Min. W. Jędrzejew icza, 
P rez. Z. B ańkę, p. W. Chybowskiego i p. Cz. Z bierańsk ie­
go, znanego działacza niepodległościow ego.

D ruga część, a rty s ty cz n a  objęła deklam ację znakom i­
te j a r ty s tk i Sceny polskiej, p. M. M odzelewskiej, w ystępy 
chóru “H arm o n ja” z Je rsey  City, N. J ., popisy taneczne 
m łodzieży z K lubu “P e r ła ” z Je rsey  City, N. J . oraz w y­
stęp  doskonałego zespołu G órali z P assaic , N. J.

N a w ieczornicy rozlosow ano bondy w ojenne oraz o- 
braz, d a r p. L. K ozłowskiego.

Dochód z w ieczornicy około $300 -— przeznaczony zo­
s tan ie  na  rzecz g łoszenia p raw dy  o Polsce na  drodze kol- 
p o rta rzu  b ro szu r i zw alczania w rogiej, k łam liw ej p ropa­
gandy  czerw onego faszyzm u —  im perja listycznej R osji So­
w ieckiej.
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OKRĘG VI, PHILADELPHIA, PA.

Oddział 8-my, Philadelphia, Pa.

D nia 7-go październ ika r.b. w D omu Polskim  w P hila- 
dephii, Pa. odbyło się posiedzenie m iejscow ego O ddziału 
K om itetu  N arodowego. P rzew odniczył prezes A. Kwiń- 
ciński.

Po zała tw ien iu  w szystk ich  sp raw , objętych po rząd ­
kiem  dziennym  i zakończeniu obrad zebrani w ysłuchali r e ­
fe ra tó w  p. Cz. Zbierańskiego na  te m a t im perja listycznej 
po lityki R osji i J e j m etod postępow ania, m ających  na  celu 
opanow anie św ia ta  przez W schodni Czerw ony faszyzm . 
O dczyt p. Zbierańskiego, w ybitnego działacza n iepodle­
głościowego, w części, gdy p re leg en t m ów ił o k a tu szach  i 
cierpieniach N arodu Polskiego, oddanego na  łup  faszyzm u 
sowieckiego zrobił silne w rażenie  i n iejednem u z zeb ra ­
nych w ycisnął łzy.

W spraw ach  ogólno-organizacyjnych przem ów ił p. Z. 
Spotow ski z Głównego B iura K om itetu . P . Spotow ski po 
scharak teryzow an iu  działalności K om itetu  N arodow ego w 
różnych dziedzinach, szerzej omówił działalność K om itetu  
w zakresie obsługi in form acyjnej A m erykanów  o sp ra ­
wach polskich.

O kręg VI K om itetu , w  k tó rego  ram ach  p racu je  Od­
dział 8-my, zapoczątkow aną akcję  ko lportażu  b roszur, w . 
niedługim  czasie rozw inie i postaw i na  należy tym  pozio­
mie.

—  f ----------------------------------------------------------------------------------------------------

OD REDAKCJI.
Redakcja B IU L E T Y N U  zawiadam ia czytelni­

ków, że następny podwójny num er B IU L E T Y N U  u- 
każe się w grudniu r.b. po C zw artym  W alnym  Zjeź- 
dzie Kom itetu Narodowego A. P. P ., który odbędzie 
się w  D etroit, M ich.

Redakcja BIULETYNU ORGANIZACYJ­
NEGO poszukuje No. 1, 2 i 12, potrzebnych dla 
sporządzenia kompletów. Prosimy wszystkich, 
którzy posiadają te numery i z nich nie korzy­
stają o przysłanie ich do Zarządu Głównego Ko­
mitetu Narodowego A. P. P.

105 EAST 22nd STREET 
NEW YORK, 10, N. Y.

B U Y  
V I C T O R Y  B O N D S

ENTERPRISE HEAT and 
POWER COMPANY

W. C Y T  AC K I  
Detroit, Mich.

Za 1 dolara jest do nabycia w Centrali, Oki-ęgach i Oddziałach Komitetu Narodowego

Książka “Bitwa o Warszawę”
PIÓRA STANISŁAW A STRZETELSKIEGO

stron 144— 16 oryginalnych zdjęć fotograficznych z obrazami powstania i ruin W arszawy 
Pierwsze pełne opowiadanie o bohaterskiem powstaniu W ARSZAWY przeciw Niemcom  

w sierpniu i wrześniu 1944 roku.

Książka “Bitwa o Warszawę”
zawiera fakty i dokumenty wspaniałej walki polskiego żołnierza.

HISTORJA 63 DNI SAMOTNEJ WALKI 

Do nabycia w Centrali, Okręgach i Oddziałach Kom itetu Narodowego
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